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Z kim wojna? 


Wojsko nasze ze zmiennem szczęściem 
Walczy przeciwko wojsku państwa rosyj- 
ŝkiego, które to państwo od niespełna 
trzech lat jest republiką sowiecką. Prze- 
Giw komu tedy właściwie wojnę prowadzi- 
Iny: przeciw Rosyi czy przeciwko bolszewi- 
Zmowi? Trzeba na to pytanie już raz dać 
Odpowiedź całkiem stanowcezą i jasną, 

Wojujemy przeciwko FRosyi zaborczej. 
Walczymy z nią dlatego, że się okazała za- 

Orczą. Będziemy zmuszeni dalej z nią wal- 
czyć, póki będzie trwała w zaborczych za- 

arach. W chwili zaś kiedy Rosya tych 
Zamiarów zaborczych  zaniecha, nastanie 
Pokój. 

Przeciw bolszewizmowi w Rosyi wojny 

€ prowadzimy. Nie miałoby to ani krzty 
Sensu, Gdybyśmy chcieli wojować przeciw 
każdemu narodowi, którego ustrój polity- 
ny nam się nie podoba, tobyśmy nigdy 
Pokoju nie zaznali. Zawsze bowiem znaj- 

się gdzieś na ziemi jakiś naród, który 

o jeszcze tkwi w jakimś ustroju u nas 
luż do przeszłości należącym, albo też wy- 

zedził nas w rozwoju. Gdybyśmy tedy 
Jako nałogowi stróże porządku chcieli 

awą wojną karać każdy naród, jak na 
z gust zanadto reakcyjny albo też zbyt 
dostępowy, tobyśmy na nieustającą wojnę 
azali nas samych, naszych synów, wnu- 
kó Ów į prawnuków. Całe szczęście, że w ta- 
kim razie prawnuków wcalebyśmy nie- 
lei, bo naród polski wymarłby w trze- 
tiem pokoleniu. 

Niema też sensu twierdzić, że właśnie 
kolszewizm jest ustrojem tak wyjątkowo 
m topnym, że żaden przyzwoity naród nie 

Dże go tolerować ani u siebie, ani u ob- 
ch, z wszystkiemi swemi zbrodniami 

Alszewizm bynajmniej nie jest gorszy od 
M Potyzmu carskiego. A przecież z despo- 

Cznym caratem rosyjskim światła repu- 

ika francuska żyła dziesiątki łat w naj- 

leczniejszym sojuszu; a wystarczyły nę- 

& na szyderstwo zakrawające ustęp- 
tea konstytucyjne z 1905 roku, żeby do 

„Sojuszu z carską Rosyą przystąpiła i 

ia, 
nauczy to, że podstawową zasadą dyplo- 
Ia Yi jest niewtrącanie się do spraw wew- 
znych sąsiada. Tej zasady trzymają się 
Począcę na czele kultury mocarstwa Zacho- 
dy, tej zasady powinniśmy się trzymać i 


u Ardzo być może, że kiedy czerwona ar- 
Wa: JUŻ raz zaczęła uciekać przed polskiem 
Aj ae to odtąd już uciekać mie prze- 

©. Jest zupełnie możliwe, że odżąd na- 
k ierze już wciąż będą pędzili „krasno- 
Alk lejców" przed sobą, jak stado baranów. 
tę i częście wojenne nie jest niczem sta- 
Ša, l na dłuższą metę niczego nie rozstrzy- 
tay łociaż będziemy zwycięzcami, to jed- 
kip, ROSya, dalej będzie istniała jako pań- 
tiag Wielekroć od naszego rozleglejsze, za- 
M p ane przez naród pó od nasze- 

Czniejszy: a Rosya, nawet ponita, na 


wewnątrz pozostanie bolszewicką, Jak dłu- 
go sama zechce — tak łatwo bowiem chłop 
rosyjski nie zwróci się przeciwko tym, któ- 
rzy mu dali ziemię. O tem powinniśmy pa- 
miętać i nie stawiać sobie niemożliwych 
zadań. Kto zaś od Polski żąda, żeby wojo- 
wała aż do obalenia bolszewizmu w Rosyi, 
ten nie jest jej przyjacielem. 

Inna rzecz, że jeśli zasada niewtrącanie 
się do spraw wewnętrznych sąsiada obo- 
wiązywać ma-nas, to powinno obowiązy- 
wać i stronę przeciwną . Dlatego rosyjskie 
warunki pokojowe, które się tyczą rozbro- 
jenia Polski, z góry nie nadają się do dy- 
skusyi, bo to wyłącznie nasza sprawa. My 
przecież także Rosyanom mie przepisujemy, 
czy u nich mają być czrezwyczajki czy nie. 
Niech się każden u siebie w domu tak ba- 
wi, jak chce i umie. zed a 

Natomiast żądać musimy, żeby. Rogya 
przestała się wtrącać do naszych spraw, 
subwencyonując komunistycznę propagan- 
dę u nas i opiekując się nią. Kto w Polsce 
chce być komumistą, niech nim będzie na 
własny koszt i na własne ryzyko, ale niech 
nie pobiera subwencyi od obcego państwa i 
niech nie korzysta z jego opieki. Czy my 
powinniśmy zwalczać naszych komunistów. 
żandarmerygą i sądem, a nie raczej usu- 
wać im grunt reformami społecznemi — to 
znów inna sprawa, ale nasza wewnętrzna; 
Rosyi nic do tego. wd Śp w. swoim 
domku! „Aj 

Za wewnętrzną sprawę Rosy! * niepodo- 
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Ceny ogłoszeń Za miejsce wia 

sza nonparelem 2'50 Mk, w nade- 

stanem 7 Mk. Głosy publiczne po 
,10 Mk za wiersz. 


bna jednak uznać z sprawy M niepodległości 
narodów mieszkających między Rosyą a 
nami. Niepodległości Finlandyi, Estonii, a 
taksamo i Litwy kowieńskiej (mimo 'chwi- 
lowego boczenia się na nas) musimy bro- 
nić jak naszej własnej. Wymaga tego nie- 
tylko sprawiedliwość; nakazuje to instynkt 
samozachowawczy, W chwili bowiem, kie- 
dy Rosya zajmuje mapowrót kraje bałty- 
ckie, nas poprostu niema. 

Nie można też uzmać za wewnętrzną spra 
wę Rosyi ani sprawy Ukrainy, ami Białej- 
rusi. Jeśli Rosyanie wgipią, czy te dwa po- 
krewne im narody istotnie pragną prowa- 
dzić żywot odrębny — od czegóż są rewolu- 
cyonistami! Niech zrobią śmiały ekspery- 
ment: niech wycofają stamtąd swe wojska, 
wziąwszy od mas zobowiązanie, że i my 
ani jednego plutonu tam nie poślemy. Nie- 
chaj jedyną siłą zbrojną w obu tych kra- 
jach będzie milicya ściśle miejscowa; nie- 
chaj mieszkańcy Ukrainy, a taksamo mie- 
szkańcy  Białejrusi swobodnie wybiorą 
swój sejm, i niech te demokratyczne sejmy 
same określą przyszłość swych krajów. - 

Z tem wszystkiem atoli niepodobna siłę 
zgodzić na mniemanie, jakoby. rokowania 
pokojowe traciły racyę bytu, ponieważ my 
zwyciężamy. Wprost przeciwnie! Właśnie 
teraz rokowania pokojowe mają podwójne 
widoki powodzenia. Ze zwycięskiemi bol- 
szewikami trudno było mówić, bo im zwy- 
cięstwa w głowach mąciły; pobici bolszewi- 
cy zgodzą się na rozumne warunki pokoju. 
A przytem należy zawsze pamiętać o tem, 
że szczęście wojenne jest zmienne. Teraz 
zwyciężamy, a więc teraz AWARPKOW po- 
kójł je HAN 44 je EEPE e WEJ fn : W. GW 


Rokowania W Mińsku 


(Telefonem od korespondenta Naprzodu“) 
Warszawa, 20 „sierpnia. 

Od delegacyi polskiej w Mińsku niema dotąd 
żadnej wiadomości. Sfery miarodajne nie są jednak 
tem zaniepokojone, uważając, że wobec zmienilo- 
nej sytuacyi wojskowej boiszewicy muszą zmienić 
swe warunki, zakomunikowane przez Kamieniewa 
w Londynie. 


Posiedzenie ROP 


Warszawa. (Tel. wł. „Naprzodu*). Srodowe po- 
siedzenie Rady obrony państwa pod przewodni- 
ctwem Naczelnika państwa trwało $ godzin. Głó- 
wnym tematem obrad było sprawozdanie szefa 
sztabu generzinego Rozwadowskięgo o spac! 
strategicznej i dyplomatycznej. 

Warszawa. (PAT). Rada obrony państwa od- 
była dnia 18 b. m. posiedzenie pod przewodni- 
ctwem Naczelnika państwa. Po dyskusyi nad 
sytuacyą polityczną i militarną załatwiono szereg 
spraw natury administracyjnej. W szczególności 
uchwalono rozporządzenie w przedmiocie uzu- 
pełnienia ustawy o osobistych świadczeniech w3- 
jennych, o zmianie terminu płatności podatków 
od zysków wojennych na obszarze byłego za- 
boru rosyjskiego, oraz o zawieszeniu postępo- 
wania sądowego w sprawach cywilnych dla 
osób pozosłających w służbie czynnej wojsko- 
wej, a nadto rozporządzenie o obostrzeniu kar 
za przestępstwa osób wojskowych, wynikające 


We środę wyjechał kuryer polski do, Mińska 
z instrukcyami, a wczoraj wyjechał drugi kuryer. 
Sprawozdanie z Mińska ałbo nadeszło WOGĘRN, 
albo nadejdzie dziś. 

W sferach poinformowanych utrzymują, że prze- 
wodniczącym delegacyi rosyjąkiej „będzie Radek, 
nie Trocki. 


ze stosunku służbowego i o utworzeniu nad- 
zwyczajnego sądu wojskowego dla spraw prze- 
stępstw oficerów i urzędników wojskowych, wy- 
nikających ze stosunku służbowego. 


Dymisya generała Dowkór-Muśnickiego 


Warszawa. (Tel. wł. „Naprzodu*). „Kuryer Po- 
znański* donosi, że generał na pd - 
podał się do dymisyi. | 


Wyjazd korespondentów. 
do Mińska 


Warszawa. (Tel. wł. „Naprzodu*). Korespon- 
denci pism Zagranicznych i warszawskich we 
środę rano wyjechali do Mińska. Na czas prze- 
jazdu ich przez front umówiose zostało dwunc- 
dzinne zawieszenie broni. 
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NARRZOÓD" 


Wyparcie bolszewików zaBugi Narew 


Dotąd przeszło i0.000 jeńców 


Warszawa. (PAT). Komunikat sztabu general- 
nego wojsk polskich z dnia 19 sierpnia: 

ront północny: Czyniąc rozpaczliwe wysiłki 
uratowaula zagrożonej sytuacyi, dowództwo nie- 
przyjacielskie rzuciło do ataku na Piock gros 
sił znajdujących się na przestrzeni między Wi- 
sią a granicą niemiecką, dążąc najwidoczniej tą 
drogą do sforsowania Wisły i oskrzydlenia sto- 
licy. Plan ten został całkowicie udaremniony. 
W walkach, jakie się wywiązały na przedmie- 
ściu Płocka, przy wydatnej pomocy mieszkań- 
ców nieprzyjaciela odrzucono z dużemi stratami. 
Akcya armii generała Sikorskiego rozwija się 
w dalszym ciągu pomyślnie. 

Prawe skrzydłowe oddziały dnia 18 bm. sfor- 
sowały linię rzekł Narwi, obsadzając przeprawy 
w Serocku i Pułtusku. Równocześnie armia 

ierwsza, posuwając się przez Radzymin, zajęła 
yszków, gdzie przekroczyła Bug, oskrzydiając 
tem samem oddziały przeciwnika, znajdujące 
się w klinie między Bugiem a Narwią. W rejo- 
nie Ciechanowa nieprzyjaciel atakuje gwałto- 
wnie, dążąc za wszelką cenę do utrzymania 
w swoim ręku dróg odwrotowych. Nasze kolu- 
mny robią i w tych walkach duże postępy. 

Front środkowy: Mimo ogromnego zmęczenia 
nasze oddziały pościgowe z godnem podziwu 
poświęceniem wytrwale posuwałą się naprzód. 
Do duia 19 bm. w południe obsadzono Sokałów, 
Drohlczyn, Blałą i Kodzen. Przez zajęcie Drohi- 
czyna odcięto znaczne tabory sowieckie. Nieprzy- 
jaciel w panieznym popłochu wycofuje się w kie- 
runku północnym. Zdobycz nasza w dalszym 

szybko wzrasta. Armia generała Skier- 
skiego posiada już z górą 10.000 jeńców, 32 ar- 
maly, 112 karabinów maszynowych i 1500 wo- 
zów z materyałem technicznym i prowiantem. 
Zestawień pozostałych armii dotychczas brak, 


Mniejsze i większe oddziały dywizyi sowie- 
ekich, pozostające jeszcze na naszych tyłach, 
są stopniowo wyłapywana. 

W akcyi tej wybitnie współdziała ludność miej- 
scowa. W Siedlcach wzięto do niewołi uzbrojony 
ochotniczy oddział żydowski, rekrutujący się z miej- 
scowych żydów komunistów, W rejonie na wschód 
od Chełma oddziały generała Zielińskiego, działa- 
jąc skutecznie odparły ataki na Ratyczę i Dubien- 
kę, W kierunku na Hrubieszów zarządzono kontr- 
akcyę. 

Front południowy. Dnia 18 bm. oddziały 13 dy- 
wizyi piechoty stoczyły w rejonie Winnik fzaciętą 
walkę z szóstą dywizyą konną Budiennego, zada- 
jąc jej poważną klęskę. Nieprzyjaciel zaatakowany 
od tyłu został zepchnięty na moczary, ponosząc 
ogromne straty w ludziach, koniach i materyale. 

Nieprzyjaciel napiera w dalszym ciągu w kie- 
runku na Bóbrkę, lecz skuteczna kontrakcya 
nasza jest w tym kierunku zarządzona. 

Naczelne dowództwo wojsk polskich, 
sztab generalny. 


Walki pod Lwowem 


Lwów. (PAT) „Gazeta Lwowska * donosi: Jak wy- 
nika z komunikatu sztabu generalnego, nasze woj- 
ska przegrupowują się, celem odparcia nieprzyja- 
ciola posuwającego się w kierunku Lwowa. Wezo- 
raj przyszło do starć w kilku punktach poza rejo- 
nem Lwowa. Nieprzyjacielska konpica w znaczniej- 
szej sile została rozbita w rejonie Barszczowie. 
Wpędzono ją w błota i dotkliwie pobito. Zginęło 
wiele ludzi i koni, 

Lwów. (Tel. wł. „Naprzodu*). Sytuacya pod 
Lwowem znacznie się poprawiła. Jak słychać, 
w okolicy Bóbrki zostały rozbita dwie dywizye 
bolszewickie. Lwów czuje się zupełnie pewnym. 


Powstanie niemieckie na Górnym Sląsku 
przeciw Polsce 


„PAT. Radio). Nauen, 19 sierpnia. 
Wedle informacyi ze źródeł berlińskich o zaj- 
ściach w Katowicach, w nocy z wtorku na środę 
przyszło do obustronnej strzelaniny, przyczem 
Francuzi strzelali z karabinów maszynowych. 
Po stronie niemieckiej było 20 zabitych, między 
nimi major Sicherheitswehry z Katowie von 
Kleist. Po stronie francuskiej miało być 8 za- 
bitych. 
(PAT). Katowice, 19 sierpnia. 
Komisya międzysojusznicza zaprowadziła z3- 
ostrzony stan obiężenia w mieście. Obecnie pa- 
nuje spokój. 
(PAT). Bytom, 19 sierpnia. 
W Katowicach oglosiła komisya koalicyjna 
dnia 18 bm. okostrząny stan okbiężenia. Od godz, 
8 wieczorem ruch uliczny jest zakazany, Mimo 
tego przyszło wczoraj wieczorem do nowych roz- 
ruchów. Niemcy napadli na siedzibę powiatowe- 
zo komisaryatu plebiscytowego polskiego, mie- 
szczącego się w hotelu „Deutsches Haus“, Ho- 
tel podpałono za pomocą wiązanek słomy, ob- 
łanych benzyną. Personal komisaryatu był zmu- 
szony w obronie własnej użyć broni, wkońcu 
,ednakże musiał się poddać. Ponieważ wojska 
francuskie wyszły z miasta, Polacy byil zdani na 
łaską i niełaskę Niemców. Przeważną część fun- 
tcyonaryuszy komisaryatu aresztowała Sicher- 
heitswehr. Niektórych, jak dotychczasowe infor. 
macye sięgają, zamorśowano. Niemcy urządzili 
tównież napad na redakcyę „Gazety Ludowej“ 
i zdemolowali urządzenie redakcyjne. Napadnię- 


Warszawa jest uratowana 


Lyen. (PAT. Radio). Specyalny korespondent 
„Matina“ telegrafuje, że Warszawa jest uważana 
ża uratowaną. , 


Nowy gubernator Warszawy 


Warszawa. (PAT) „Przegląd Wieczorny* donosi: 
Z dniem dzisiejszym stanowisko gubernatora wo- 
'ennego miasta Warszawy objął generał Minkiewicz. 


Rejestracja mężczyzn w Warszawie 


Warszawa. (PAT) „Przegląd Wieczorny* donosi: 
generalny gubernator zarządził rejestragyę ludno- 
ści męskiej miasta stołecznego Warszawy z przed- 


to również kilka sklepów polskich, jak Czaplic- 
kiego i Beczyńskiego, jubilerów, które obrabo- 
wano doszczętnie. Wobec gwałtów niemieckich 
centralny polski komisaryat plebiscytowy wydał 
odezwę do ludności polskiej celem zorganizowa- 
nia samoobrony, gdyż na obronę wojsk koalicyj- 
nych, jak się przekonano, liczyć nie można. O- 
dezwę podpisał komisaryat plebiscytowy Górne- 
go Sląska, narodowa partya robotnicza, zjedno- 
czenie zawodowców polskich, związek kolejarzy 
polskich, związek robotników rolnych i leśnych, 
związek robotników metalowców, Polska partya 
socyalistyczna, związek górników polskich, zwią- 
zek budowlany, centralny związek narodowy 
polski, chrześcijańskie zjednoczenie ludowe, 
wiązek pracowników umysłowych, związek rol- 
ników śląskich i różne inne stowarzyszenia za- 
wodowe i społeczne. 
(PAT). Bytom, 19 sierpnia. 

Burmistrz Katowie, landrat powłatu katowic- 
kiego i prezydent policyi w Katowicach wydali 
dzisiaj odezwę do ludności miasta i powiatu, 
w której zwracają uwagę na obostrzony stan 
oblężenia, ogłoszony w Katowicach przez wła- 
dze koalicyjne i wzywają ludność do spokoju. 
Jest jednakże wątpliwem, czy odezwa ta odnie- 
sie pożądany skutek. Według informacyi, zebra- 
nych przez miarodajne czynniki polskie, Niem- 
cy planują w najbliższych dniach podobne na- 
pady ną siedzibę centralnego komisaryatu pol- 
skiego w Bytomiu. 


mieściami, urodzonych między 1 stycznia 1871 
a 1 stycznia 1904. 


Powstanie ukraińskie przeciw 
bolszewikom 


Lwów. (PAT). „Gazeta Lwowska* donosi, że 
na całej linii Dniestru wybuchło powstanie po 
stronie ukraińskiej, wywołane rekwizycyami 
koni, zboża, oraz mobilizacyą ludności do lat 38. 
Powstanie ma charakier ukraiński. Dla stiu- 
mienia muszą bolszewicy wysyłać tam wojska. 
Pułk 361 bolszewicki w Tyraspolu przyłączył 
się do powstańców. 
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Kozacy przeciw bolszewikom | 


Londyn. (PAT). „Times* donosi z Konstanty- 
nopola, że kozacy dońscy proklamowali swoją ` 
niezawisłość i zawarli sojusz z generałem Wran* 
glem. Do tej chwili jednak niewiadomo, czy ko- 
zacy ci zdołali połączyć się z armią Wrangla 


Podróż p. Piitza do Pragi 


Warszawa. (Tel. wł. „Naprzodu*). Poseł Erazm 
Piltz, który dotąd przebywa w Paryżu jako czło” 
nek delegacyi polskiej, wyjeżdża na swe stano» | 
wisko do Pragi. Podróż tę łączą z podróżą cze- 
skiego ministra spraw zagranicznych Benesza 
do Belgradu i Bukaresztn. 


Delegaci polscy do Ligi narodów 


Paryż. (PAT). Przybył tu historyk Szymon 
Askenazy, który z p. Paderewskim ma repre- 
zentować Polskę w Lidze narodów. 


Wizowanie paszportów 


Warszawa. (PAT). Minister spraw wewnętrznych 
nakazał wszystkim urzędom, wydającym pa- 
szporty, podać do wiadomości następujące 
obwieszczenie: Podaje się do publicznej wiado* 
mości, że wszyscy udający się za granicę po- 
winni po otrzymaniu paszportu zaopatrzyć go 
w wizę konsulatu tych państw eudzoziemskich, 
do których jadą, a również przez które będą 
przejeżdżali. Bez tych wiz państwa cudzozieim- 
skie nie wpuszczą podróżnych na swoje teryto" 
ryum, co narazić ich może na straty pieniężne 
i na cofnięcie z granicy. 


Zamknięcie ery plebiscytowej 
w Prusiech 


Kwidzyn. (PAT) Odjeżdżającą komisyę między- 
gojuszniczą żegnali na dworcu kolejowym przed- 
sławiciele władz niemieckich. Po odegraniu hymnu 
włoskiego muzyka grała „Deutschland über Alles". 
We wtorek odbył się akt zdjęcia chorągwi koali- 
cyjnych z budynku landratury, 


- Wielka kradzież 
w ministerstwie zdrowia 


Warszawa. (Tel. wł. „Naprzodu*). W minister- 
stwie zdrowia wykryto brak kokainy wartości 
800.000 marek. Jako sprawcę aresztowano u“ 
rzędnika ministeryalnego Władysława Piliń- 
skiego, w którego mieszkaniu znałeziono roz- 
maite rzeczy pochodzące z magazynów mini- 
sterstwa, oraz garderobę i bieliznę wartości 
200.000 marek. Pilinski stanie przed sądem do- 
raźnym. 


Joffre w Rumunii 


Bukareszt. (PAT). Jak podają dzienniki, mar- 
szałek Joffre, który ma wręczyć królowi od- 
znaki wojskowe dła miast Bukaresztu i Mara” 
sesci, otrzymał także specyalną misyę polityczną. 


Przyjaciel Wilsona o Polsce 


Paryż. (PAT). „Liberte“ zwróciła się do puł- 
kownika House, który przybył wczoraj do Pa* 
ryża, z zapytaniem, jakie jest zdanie jego o 0- 
beenej sytuacyi w Europie. Pułkownik odmówi! 
udziglenia jakichkolwiek oświadczeń i zaznaczył, 
że może tylko stwierdzić, że osobiście posiada 
dużo żywej sympatyi dla Polski. Polska i Francy8 
są dla niego dwoma państwami w Europie, dla 
których ma najwięcej uczucia. 


Wakacye Lloyda George 


Kdnigswusterkausen. (PAT. Radio). Z Paryża 
donoszą: Lloyd George przejechał przez Francy® 
w drodze do Lucerny specyalnym pociągielw 
wraz z 20 osobami swojego otoczenia. Amba“ 
sador angielski lord Derby wsiadł w Chantilly? 
aby pointormować Lloyda George o rokowa” 
niach z generalnym sekretarzem trancuskiego 
ministerstwa spraw zagrun. 


Zmiana rządu na Łotwie 


Gdańsk. (PAT). Tutejsze pisma donoszą, ź® 
mieszczański gabinet łotewski, na którego czele 
stał Ulmanis, został przez socyalno-demokraty" 
czną opozycyę obalony. Socyalni demokraci zę 
dają usunięcia z Kkonstyłuanty posłów niemie” 
ckich i rosyjskich, ponieważ posłowie ci sprze 
ciwiają się żądaniom socyalistów bezwględneg” 
wywłaszczenia wielkich własności ziemskich be 
odszkodowania, 
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Wrogowie wewnętrzni 


Rząd powinien od dekretów przejść do czynów 


Jak bezczelną stała się raboła paskarzy w 
Warszawie, wykorzystujących pewien niepokój 
i zamęt, nieunikniony w wielkiem mieście, bę- 
dącem tuż przy fromcjie — zwłaszcza. zanim roz- 
winęła się pomyślna kontrofenzywa — świad: 
czy fakt, że nawet dziennik, który poza wycie- 
ukami polityczmemi w duchu endeckim, starał 
się zawsze o dogadzającą całej burżuazyi bez- 
barwzość, mamy na myśli „Kuryer Warszaw- 
ski”, wystąpił z nadzwyczaj ostrym artykułem, 
zatytułowanym: „Wrogowie wewnętrzni". 

Oto wyjątek z tego artykułu, podpisanego 
literami J. Cz. który zasługuje ma wszelkie po- 
parcie. 

„Dziś, gdy każdy z trwogą nasłuchuje, czy nie 
zbliża się ku murom stolicy armat granie, je- 
dynie ci, co handlują żywnością, głusi na wszyst» 
ko. zajęci są najgorliwiej podbijaniem cm. — 
Jako szczegół ciekawy podnieść należy, iż gdy 
10 b. m. na murach domów rozlepiono plakaty 
o karach na wyzysk paskarzy od 4 lat więzienia 
aż do kary śmierci, cyniczni wyzyskiwacze, nini 
w swą bezkarność, jeszcze znaczniej ceny pod- 
nieśli, 

Wielu towary poprostu chowa. Znana łotrow- 
eka gra, polegająca na tem, iż po pewnym Cza: 
sie sprzedaje się je już znacznie drożej. Zabrakło 
więc mięsa, słoniny, masła, wędlin. 

Czarodziejski sekret znają jednak restaurato- 
rzy. Ci podają Lu. zmiany 20 dań codziennie, ale 
toraz drożej. Natomiast znieśli przymusowe 
obiady po 19 mk. Dziś skromny obiad kosztuje 
toż w restauracyi 80—100 mk. 

Niema nawet strat z powodu zakazu. sprzedar 
ty wódki. Niektórzy patryotyczni restauratorzy 
chętnie podają wódkę w filiżankach, licząc sobie 
natomiast za swój  patryotyzm po 40 marek 
za kieliszek, czyli za butelkę wartości około 200 
mk. biorą 2000 mk. 

iWyzysk dokoła! 

Jeden z wybitnych przedstawicieli armii, chas 
rakteryzując Warszawę w stosunku do armii, 
mówił: 

„Myśmy szli naprzód — Warszawa bawiła się i 
paskowała. Myśmy stamęli — Warszawa bawi- 
ła się i paskowała. Myśmy z trwogą. drżeli o los 
Polski — Warszawa bawiła się i paskowała. 

Dziś Warszawa przestała się bawić. Paskować 
Nie przestała. | 

Niebezpieczna. to zabawa. Nie wytrzyma tej 
łpraszki ludność stolicy. I jeśli władze, zbrojne 
dziś w prawo karamia nawet śmiercią cyni- 
nych. bezdusznych producentów, pośredników 
i sprzedawców, nie potrafią tych lichwiarzy ue 
jarzmić, możemy się doczekać rozprzężenia na 
froncie wewnętrznym, którego konsekwencye 
będą o wiele trudniejsze do załagodzenia, niż 
użycie twardej pięści dziś na wyzyskiwaczów. 

Słyszeliśmy głosy, że zachodzi obawa, że pa- 
Skarze w razie wałki z nimi zamkną sklepy. — 


BRONISŁAWA CHRUPKOWA 


Zwalczanie analfabetyzmu 


Po wiekowej przeszło niewoli odzyskaliśmy 
byt niepodległy. Naród rozbity, griębiomy, de- 
Mmoralizowany: może znowu być sobą, może na- 
wiązać do przerwanej tradycyi wolności i pra- 
tować dla postępu. Niewola zostawiła głębokie 

uzdy w naszych duszach, uniemożliwiła pra- 
tą ną wielu polach tak, że dzisiaj stoimy wo- 
bec ogromnego zadania. odrobienia tego wszyst- 

| kiego co zaniedbana. 

, Do najważniejszych dziedzin, które wyma- 
Rają w pierwszym rzędzie poważnego wysiłku 
Całego narodu, to dziedzina oświaty. — Lud 
Nasz, ta podstawa przyszłości narodu jest u- 
| bogi materyalnie o większej kulturze intelek- 
tualnej, to też jest on raczej bierną masą w rẹ- 

h prowodyrów politycznych aniżeli świado- 

uym czynnikiem państwowo-twórczym. Ze 
Wszystkich stron słyszymy narzekania na brak 
Oświaty wśród szerokich mas ludu, są i tacy, 
| tórzy z tego powodu chcieliby ograniczyć swo- 
dy i prawa tej warstwy narodu. — Lecz nie 
jest rozumna. droga do poprawy niezadawa- 
| Bigcego stanu rzeczy wiodąca, 
Reprezentanci klasy robotniczej i ludu po-- 
inni użyć całego swego wpływu by sprawa o- 
l riąty dla mas — oświaty jak najwyższej i jak 
Mjbardziej po nowożytnemu pojętej — by ta 
„Westya zajęła naczelne miejsce w pracach ko- 
odrodzenia naszego. 
Musimy zrozumieć i wczuć się w tą wielką 


J 


Należy też ich traktować, jako wrogów państwa, 
prowckatorów spokoju, wichrzycieli, czybają- 
cych na szerzenie zamętu w warstwach pracu: 
jących. Sklepy zamknięte, a więc niepotrzebne, 
łatwo zarekwirować. Znajdą się na nie amatorzy. 

Najostrzejsze represye na bandytyzm tych, 
którzy chowają produkty i ośmielają się brać 
po 42 mk. za bochenek chleba, będzie przez ca- 
łą ludność powitane z najwyższem uznaniem dla 
wladzy, która potrafi być władzą. 


Z wrażeń na froncie 


Korespondent „Robotnika“, który się był u- 
dał na front wołyńsko-galicyjski przesyła ta- 
kie wrażenia: 

Dworzec, Na peronie tłum żołnierzy, najroz- 
maitszego gatunku. Wszyscy czekają na odpo- 
włiednie transporty. Miasto N. jest jednym z 
bardziej ożywionych punktów węzłowych, Ko- 
munikacya osobowa już nie istnieje. 

Podróżuje się jedynie transportami wojsko- 
wemi, które kursują tylko w miarę potrzeby. 

W komendzie dworca komunikują nam, że 
transportu w kierunku Kowla niema i uie wia- 
domo kiedy będzie. Może za godzinę, może ju- 
tro, Musimy czekać, 

Zbliżamy się do grupki żołnierzy, Szybko za- 
wiązuje się rozmowa. Żołnierz nic nie wie, ga- 
zęty go nie dochodzą. Cała nasza propaganda 
nie daje prawie znaku życia. Odpowiadamy na 
pytania, Sypią się one, jak z rogu obfitości. — 
Tłum rośnie. Znalazł się i ciekawy żandarm. 

„A z jakiego pan pisma“ — pyta ciekawy, ra- 
diotelegrafista. 

Z „Robotnika“ — odpowiadam, 

„Jezu, ratujcie, toż to bolszewik* — odska- 
kuje odemnie żołnierz, robiąc tragicznie mea- 
tralną. minę, 

Wśród żołnierzy: śmiech. 

Nie panie, ja przecież tak mie myślę — zaczy- 
na pojednawczo wesoły radiotelegrafista. 

Rozmowa się ożywia. Skaczemy z tematu ma 
temat. Żolnierze dopytują się o ochotników, 

A ile Warszawa dała ochotnika? — pada py- 
tanie. J 

Zakłopotani milczymy. 

Oho, od nas ze Lwowa — chmara poszła — 
chwali się jakis Lwowianin, 

My, panie, wszyscy chcemy na front — ale 
trzymają nas na punktach zbornych po parę ty- 
godni. Później każą szukać pułków i tak włó- 
czymy się, jak jakie dziady sakramenckie. 

Radiotelegrafista, rozgrzany rozmową, zaczy- 
na długi wykład na temat radiotelegrafu. Mó- 
wi, jak poeta. Określa długość iskry radiotele- 
graficznej na wszystkich „stacyach  europej- 
skich, Cieszy się, jak dziecko. 

Wszyscy słuchają. 

Oho, panie, radiotelegrafiści, to międzynaro- 
dówka. Jak mi jaki bolszewik przeszkadza ze 
swej stacyi, to ja go zwymyślam i zagrożę, że o 


t 


prawdę, że Rzeczpospolita wyrośnie w potęgę 
materyalną i moralną rozumem współobywa- 
teli a zginąćby mogła ich głupotą. 

Jesteśmy krajem analfabetów. — 50% ludzi 
nie umie czytać i pisać to znaczy każdy drugi 
Polak jest człowiekiem ciemnym kompletnie. 
Czyż to mie straszne? W stosunku do zachodu 
spóźniliśmy się o wiek cały, Spóźnienie to mo- 
że mieć fatalne następstwa w zakresie zewnę- 
trznej i wewnętrznej polityki państwa, dlatego 
musimy wypowiedzieć nieubłaganą walkę cie- 
mnocie w wszelkich przejawąch a zacząć trzeba 
od najprymitywniejszego przejawu tejże od a- 
nalfabetyzmu, 

Rozróżniam następująco przyczyny: analfabe- 
tyzmu: 1) zupełne nieuczęszczanie dzieci do 
szkoły; 2) nieregularne uczęszczanie; 3) niewy- 
starczająca liczba szkół; 4) przepełnienie klas; 
5) przeciążenie nauczyciela; 6) brak oddziałów 
dla niedorozwiniętych; 7) brak organizacyj o- 
światowych. —  Najistotniejszą. naturalnie 
przyczyną analfabetyzmu jest zupełne nieuczęs 
szczanie dzieci do szkoły. Wina spada na ka- 
rygodnych rodziców i ustawę. Że są rodzice 
niedbali to w naszych stosunkach objaw zrozu- 
miały, ale że ustawa jest tego rodzaju, że mo- 
żna ją było obejść, czy też, że czynniki odpo- 
wiedzialne patrzyły przez palce na niewykony- 
wanje ustawy o przymusie szkolnym to już 
trudniej zrozumieć, A jednak prawdą jest, że 
władze nie zrobiły żadnego poważnego wysiłku 
by zmienić wadliwą ustawę o wykonywaniu 
przymusu, ani też nie przestrzegały, by tenże 


' bezwzględnie był wykonywany, To też nauczy- 


ciele po wsiach niestety często dzieci ze szkoły 


tle nie przestanie, to ja mu również będę robił 
bałagan. Panie, musi usłuchać!* 

Tworzą się na peronie grupki gestykulujące, 

Gdzież ten popłoch — pytamy jeden drugiego. 
Czem wytłumaczyć odwrót naszej armii. A mo- 
że to już okres przełamania się psychiki żołnie- 
TZa. 

Mija godzina, dwie, dziesięć. Okropne są te o- 


czekiwania ma transport. Wreszcie późno w 
noc ruszamy w kierunku Kowla. 
Lokomotywa z kilkoma tylko wagonami 


mknie, jak błyskawica. 

Po drodze spotykamy jeden nieprzerwany 
sznur pociągów ewakuacyjnych. Wszystko to 
jeszcze resztki ewakuacyjne z Kijowa, Wilna... 

Kowel. Na stacyi jakiś dziwny ruch. W kie- 
runku miasta idą kolumny piechoty, artyleryi. 
Szukamy sztabu gen. Zielińskiago. 

W odległym domu, już za miastem w obszer- 
mym budynku szkolnym mieści się sztab II. 
Armii, 

Ze zdziwieniem dowiadujemy się, że Kowel 
zostanie opuszczony, że dalsza nasza: podróż na 
Włodzimierz Wołyński jest niemożliwą, 

Musicie panowie wracać i jechać do armii 
gen. Raszewskiego drogą okólną. 

Cóż się stało? Przecież jeszcze wczoraj o g: 
12 w połudmie nie było mowy. o opuszczeniu Ko- 
wla, wogóle tej linii, 

O 12 w nocy jednak sytuacya się zmieniła — 
odpowiadają nam w sztabie, Na północy linia 
Stochodu przerwana, 

Po dłuższej naradzie, co dalej czynić, czy co- 
fać się z armią, czy też wracać, zdecydowali- 
śmy się na to ostatnie. 

Przechodzimy już miasto, wszędzie  tdeałny. 
spokój. Ewakuacya planowa. 

Powtarza się stara historya z oczekiwaniem 
na transporty. Rozpoczynamy długą, długą 
dioec w kierunku Galicyi, 


Wybuch niemiecki na Górnym 
Slasku 


Wczorajsze depesze przyniosły były z Górnego 
Śląska obfite wiadomości o wnzeniu, które ze 
strony niemieckiej wybuchło tam i wyraziło się 
tw paru miejscowościach w ostrej formie, zwła- 
szcza przeciwko wojskom francuskim na tym 
obszarze plebiscytowym. 

Jakie momenty grały rolę podżegawczą? 

Na pierwszym miejscu postawić tu można 
fałszywe wieści, puszczone przez źródła uiemie- 
ckla e tem, że Warszawa, bądź padła pod zwy: 
cięskim naporem bolszewików, bądź lada chwiła 
ten los ją spotka. 

Warszawa. ma której obronę cała odporność 
polską wysilić się przecie musiała, leży u stóp 
zwycięskich bolszewików... Tą, fabszywą wieścią 
napojeni (względnie upojemi), musieli Niemcy 
górnośląscy przemyśleć: co dalej? 

Więc Rosyanie — jeżeli Wisła i stolica — nie 


zwalniałi lub niezgłoszonych do uczęszczania 
nie zmuszali skutecznie. Postępowali tak albo 
z obawy przed zatargami z mieszkańcami wio- 
ski, albo z powodu ogromnego przepełnienia 
klas, albo wreszcie dła materyalnej korzyści, 
która im z takiego ich stanowiska płynęła. Że 
praktyki te były częste to dowodem na to stan 
oświaty ludu we wsiach, w których szkoły od 
dłuższego czasu istnieją, Nie trudno spotkać 
tam wieśniaków i wieśniaczki starsze i młod- 
sze, które wcale do szkoły nie uczęszczały, 

Z wyżej przytoczonych powodów uwalniano 
również dzieci przedwcześnie ze szkoły lub to- 
lerowamo karygodną opieszałość rodziców w 
regularnem posyłaniu dzieci do tejże, 

Należycie może z nauki korzystać tylko to 
dziecko, które do szkoły uczęszcza regułarnie i 
pracuje systematycznie, W szkołach jest nau- 
czanle zbiorowe. Nauczyciel nie może zajmować 
gię każdym uczniem (czy uczenicą) z osobna, 
Lekcyę przerabia się z całą klasą w ten sposób. 
że jeden odpowiada inni uważają. Forma po- 
glądowa heurystycznaą i sokratyczna mają naj- 
większe zastosowanie — pamięciowe kucie jest 
zupełnie wykluczone ze względu na wiek dzie- 
ci i ich umysłowy rozwój. — Przy nauczaniu 
kłaść należy baczną uwagę na to, by nowe po- 
jęcia w naturalny sposób kojarzyły się z już 
nabytemi, by przeskoków żadnych nie hyło, — 
Tempo lekcyi utrzymane w takim rytmie by 
zaintersowanie wzbudzone przezeń wspierało 
skutecznie uczucia j wyobraźnię. A więc oso- 
bowość nauczyciela, metoda i plany naukowe 
mają jeden cel, a jest nim osiągnięcie jak naj- 
lepszych wyników. O ile więc dziecko regular- 
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stały się dla nich miezdobytą przeszkodą — nie- 
bawem całą Polskę w zwycięskim marszu po- 
siądą, niebawem żołnierz rosyjski stamie u gra- 
mie Śląska Gómego. 

Te wieści, że Warszawa, że Polska nie mogą 
się oprzeć armii bolszewiekiej, że tu już wszyst- 
ko rozegrane, musiały być tą iskrą, która wywo- 
Jala wreszcie czynne wystąpienie Niemiec. 

A w tym wypadku działały niewątpliwie dwa 
różne czynniki, które wzajem się jednak uzu- 
pełniły. 

Robotnik niemiecki — jak wogóle świat robo- 
tniczy obcokrajowy, — dał się omamić iskrów- 
kom. bolszewickim, rozmyślnie przedstawiają? 
cym walkę polsko-rosyjską, jako wynik imperya- 
lizmu polskiego, dziś zasłużoną ponoszącego 
chłostę. 

Robotnik niemiecki nie chce plebiscytu ma 
Śląsku Górnym, chce pewności, iż od Niemiec 
Ślask ten mie zostanie oderwany. W. tryumfie 
Rosyt, w zdegradowamiu Polski na stanowisko 
jakiegoś od Rosyf zależnego kraju, widziałby, 


ogromny atut, podający w wątpliwość wszelkie 
polskie na Śląsk Gómy rachuby. 

Stąd owe zdenerwowanie wśród tamtejszych 
robotników niemieckich, stąd tem skwapliwsze 
naśladowanie robotników z innych bezspornie: 
miemieckich okolic; stąd ambicya wykazania, że 
Śląsk Górny jest tak samo z ducha niemieckim, 
więc zarazem śledzenie, ażali nie dzieje się coś, 
coby mogłó wyglądać ma naruszenie wobec Ro- 
syi neutralności tej „niemieckiej“ ziemi. 

W burżuazyt niemieckiej na Śląsku niema, 
rozumie się, jakiejś predylekcyi dla bołszewi- 
ków. Ale ich tryumf, zgniecenie przez nich Pol: 
ski niepodległej — wypatrywane jest przez bur- 
żuazyę niemiecką, jako wypadek niezwykle dia 
interesów ogólno niemieckich pomyślny, dla 
Niemców górnośląskich zbawienny. Podkopało- 
by to bowiem jeden z filarów, podtnzymujących 
układ wersalski, układ pod którym wiją się 
Niemcy z niezadowolenia. Przedwczesną jednak 
była rachuba niemiecka na upadek Warszawy i 
niewczesry zatem i ów wybuch niemiecki. 


Drugi kongres trzeciej międzynarodówki 
w Moskwie 


Z nadesztych w osfatnich dwóch tygodniach 
iskrówek bolszewiieckich można sobie wyrobńć 
zdanie o przebiegu drugiego kongresu trzeciej 
międzynarodówki, który odbył się w Moskwie, 
o ile się zdaje około 22 lipca 5. r, jakby na od- 
powiedź odbywającemu się w tym samym czasie 
kongresowi genewskiemu. Choć przejęte iskrów» 
ki dają wskutek zmiennych warunków atmosfe- 
rycznych niejasny tylko obraz jego przebiegu, 
to jednak przynoszą one szereg ciekawych 
szczegółów. 

Słowo wstępne wygłosił Zinowiew. Szcze- 
góły jega mowy mie nadeszły. Natomiast na po- 
giedzeniu dnia 30 lipca Rakowski wskazując na 
usunięcie sowieckiego poselstwa z Berlina i na 
odmowną odpowiedź rządu niemieckiego w 
sprawtte przepuszczenia rosyjskiej misyi do Au- 
stryi zaznaczył, że. całkowita odpowiedzialność 
za nieudamie się rewolucyi w Niemczech spada 
na niezawisłych socyalistów niemieckich. Tak 
samo ostro (wyrażał się on o francuskich par: 
tyach socyalistycznych (zaznaczyć mależy, że, 
jaki doniosły depesze, dwaj Francuzi, którzy, 
przystąpili do trzeciej międzynarodówki, Cachin 
i Frossard. po powrocie do Paryża wystąpili ze 
swej macierzystej pantyi, zrywając jedmocześnie 
łączność z Gemeralną Konfederacyą Pracy). — 
Dalej Rakowski proponuje wzmocnić władze 
kontrolne centralnego orgamu trzeciej międzyna- 
rodówki. Następnie przemawia Ratti (Włoch) 
referując położenie we Włoszech, oraz częściowo 
we Francyi. Twierdzi, że w krajach tych isinieje 
grunt podatny do wywołania rewolucyi. Wio- 
chy przeżywają obecnie kryzys ekonomiczny, a 
w związku z tym przejawia się upadek idei pań: 
stwowej oraz niezadowolenie kół robotniczych i 


NE EA 


nie do szkoły uczęszcza z nauki korzystać mu- 
si, skoro jednak przerwy w nauce, jakimikol- 
wiek okolicznościami spowodowane, mają miej 
sce, to skutki nauki muszą być mniejsze albo 
nawet minimalne tylko. Mimo tych znanych 
powszechnie pewników jest u nas niemal zwy- 
czajem gruntowne lekceważenie wszelkich ter- 
minów ściśle oznaczonych. I tak — ogłasza się 
rok rocznie dzień rozpoczęcia nauki szkolnej, 

Ten fakt jednak nie wzrusza rodziców niedba 
tych, Faktycznie zgłaszają się ciągle nowi ucz 
niowie przez 2, 3, 4, a nawet 6 tyegodni. Ot tak 
s0bie — kiedy się komu podoba. — Że dzieci 
tak spóźnione zmarnują rok, lub może wogóle 
się zniszczą cóż to obchodzi ich krótkowzrocz- 
nych rodziców? Powinno to jednak obchodzić 
nauczycieli, zarządy szkół i władze przełożone. 
Zarządy szkół nie biorą tej sprawy dość powa- 
żnie, zdają się nierozumieć, że fatalne jej sku- 
tki ciążą nad całem szkolnictwem ludowem, 
władze wyższe jak dotąd nie znalazły żadnej 
na to rady. 

Niezrozumienie znaczenia oświaty ludu, ša- 
molubstwo i rozpaczliwa krótkowzroczność 
sprawiły, że sieć szkół w byłej dzielnicy au- 
stryackiej jest bardzo niewystarczająca, W Kró 
lestwie jest jeszcze gorzej, ale z innych przy- 
czyn. Wielka odległość jaką często dzieci prze- 
bywać muszą, by się dostać do szkoły utrudnia, 


a w zimie często uniemożliwia uczęszczanie do, 


tejże. Stąd palącą kwestyą jest pokrycie Polski 
szkołami w takiej ilości, by wszystkie dziecj z 
nauki korzystać mogły. Musimy usunąć prze- 
szkodę, by nie ułatwiać w ten sposób ociągania 


chłopskich. Rewołucya jest tam mieuniknioma I 
komuniści wołscy ją wywołają. Następnie zabrał 
głos Lenin wyjaśniając swój pogląd na dyktatu- 
rę proletaryatu, który według niego ma się zga- 
dzać z poglądem Kautskiego. Wykazując opor: 
tunizm peszczególmych party socyalistycznych 
wystepuje ostro przeciwko Scheidemanowcom. — 
Potem przechodzi do amalizy partyi niezawi:- 
słych socyalistów i zaznacza, że polityka robo- 
tnicza, a właściwie dyktatura proletaryatu jest 
niemożliwą bez terroru wobec jego wrogów. — 
Szteg (?) w dalszym ciągu przedstawia stan o- 
becny armii proletaryatu włościańskiego i pro- 
lełaryatu inteligenckiego. Wyraża on nadzieję, 
że niiezawiśli socyaliści Niemiec nie przestaną 
być rewolucyonistami. Po końcowym słowie Zi- 
nowiewa rozpoczęło się głosowanie nad formą 
walki klasowej, gdzie, jak doniosły już telegra: 
my, kemuniści otrzymali bezwzęłędną większość. 

Dnia 2 sierpnia Bucharin rozważał sprawę 
stosunku partyi komumistyczmych wobec parla- 
mentaryzmu. Wskazał om rolę partyi komuni- 
styczne: w dwóch wypadkach; w wypadku, pos 
kojowym, kiedy proletaryat ma do pewnego sto- 
pnia wspólność interesów z kapitalizmem (ten 
wypadek frakcya socyalistyczna winna wyzykać 
dla zwiększenia swego znaczenia w parlamen- 
cie). W razie zaś wypadku wojennego, t. j. po» 
czątku wojny domowej, socyalistyczna frakcya 
winna parlamentaryzm bezwzględny zwalczać. 
Bucharin w dalszym ciągu rozpatruje sklad i 
działalność frakcyi socyalistycznej w parlamen- 
tach europejskich, zarzuca im posiadanie w 
mniejszym lub większym stopniu zasad oportu- 
mistycznych. Robotnicy, 
prawdziwie rewolucyjnie, stale odrzucają gwar 


się rodziców w. spełnieniu obowiązku 
przyczyniać się do powiększenia zastępu anal- 
falbetów, Na szkoły pieniądze znaleść się mu- 
szą, byleśmy tylko wszyscy i sfery rządzące 
zrozumiały, że nio ma, absolutnie nie ma nic 
ważniejszego w budżecie państwa jak wydatki 
na oświatę ludu, I choćbyśmy wszyscy mieli się 
opodatkować dla tego właśnie celu, to należy, 
to zrobić, bo oświata lub jej brak to nasze „być 
lub nie być", 

Ważnym czynnikiem potągującym analfabe- 
tyzm jest również ogromne przepstnienie klas. 
Każdy, nawet majsilniejszy człowiek, ma ogra- 
niczoną. ilość energii fizycznej i psychicznej, 
którą może wydać. Skoro zaś okoliczności ży- 
ciowe postawią go wobec zadania przechodzą- 
cego jego możność, fuszeruje robotę — byle żyć. 
Jeżeli w innych zawodach fuszerka jest szko- 
dliwą, to o ileż szkodłiwszą. jest ona w szkole. 
A jednak system zmusza do niej, zabijając wra 
żliwość etyczną na tym punkcie, z którą prze- 
cież zabierają się do pracy młodzi abituryenci 
i abituryentki, Władze zdają się nie mieć zro- 
zumiienia dla tak oczywistej prawdy jak ta, że 
im większa liczba uczniów ponad dopuszczalną 
miarę, tem gorsze wyniki nauki, tem mniej mo 
żna mówić o wpływach wychowawczych, a tem 
większe zdemoralizowania nauczyciela i znie- 
chęcenie dzleci, W klasie bowiem liczącej 60 
uczniów, nauczyciel jest poskramiaczem, a nie 
wychowawcą. Nie może tam być mowy o indy- 
widualizowaniu nauczadia, o  dobroczydny:n 
wpływie osobowosci nauczyciela, o  zadzierz- 
guięciu nici szczerej sympatypi, o utrzymaniu 


rancye parlamentów państw kapitalistycznych 
i wtedy frakcya takea staje się narzędziem obar. 
lenia parlamentaryzmu. 4 

Nakoniec doszła nas jeszcze iskrówka o uro” 
czystym zakończeniu kongresu. Według iskrów. 
ki cały proletaryat Moskwy brał udział w uro” 
czystości. Zebranie otworzył Kalinin, który wi- 
tając kongres mówił o zaspokojeniu pragnień rot 
boiników i chłopów republiki sowietów, pri 
waż kongres w swym wyniku zdjął odnowie” 
dzialność w pewnym stopniu z ramion partyż 
komunistycznej w stosunku do proletaryatu rot 
syjskiego. Komnumiści wtiedzieli, że energia re- 
woluycjra rosyjskiego prołetaryaiu będzie zro” 
zumiana i wsparta przez proletaryat międzynmaA 
rodowy. Kończy życzeniem spolkania się z pro“ 
letaryatemm międzynarodowym na froncie bojot 
wym. Fo mim przemawiają przedstawiaiele robot 
tników szkockich oraz finlamdzkiej partyi kor 
muristycznej. któnzy, twierdzą, że Anglia przem 
swój nowy atak na Rosyę zasłużyła zupełnie 
na miano rozbójmiezki i tyranki. Ocenę dzia” 
łań polskiej komunistycznej pantyi referuje Rae 
dek mówiąc, że rozpacziiwy krzyk polskiej bur- 
zaazyi wykazuje, że obawia się ona nietylko 
ciosu od czerwonej armii, ale od własnego pro” 
letaryatu. Przemawiał potem Trocki powitany 
burzliwymi oklaskami, mówi on o współzawio* 
dnictwie burżuazyi zachodmiej, wykazuje rywar 
Mzowanie Anglii i Ameryki w sprawie panowa* 
nis nad morzami. Przechodząc do odrodzenia 
gospodarczego Europy twierdzi, że tak jak nież 
możma odrodzić jej bez niemieckiej techniki î 
niemieckiego robotnika, tak samo mie sposób jä 
odrodzić bez surowców i zboża rosyjskiego. 7 


Twierdzi on, że klasa robotnicza po wojnie zar 


stała burżuazyę europejską jeszcze bardziej żę! 
dną krwi niż przedtem. Robotnicy wzburzeni do 
ostatnich granie. Trocki następnie na zakończe” 
nie wyrażei przekonanie, że rękoma rosyjskiego 
proletaryatu wykuty jest miecz dla międzynaro” 
dowego pwoletaryatu do walki z kapitalizmem: 
Tym mieczem uzbroń się proletaryat rosyjski 

międzynarcdowy i wbije się go w! plecy wszech” 
światowego kapitalizmu. Ostatnim mówi Zinoś 
wiew! twierdząc. że ruch robotniczy w. kierunku 
wispółdzialania jest największym faktem histo” 
ryi światowej. W tym główna siła bojowa ko” 
munistycznej międzynarodówki. Ruch się zaczął 
na wschodzie i żadna siła go nie powstnzyma. ~ 
Trzecia międzyriarodówka otwiera: wrota wszyst” 
kim uczciwym proletaryackim rewolucyjnym? 
erganizacyom, chociażby nie całkowicie komu 
nistycznym, ponieważ będą one wiespół z komu” 
nistami obalały kapitał, — Podaje on następnie 
wiadomości o przerażeniu burżuazyjnej Europý 
na widok kongresu, w którym zeszli się robot 
tnicy wszystkich krajów Ameryki, Europy i Auf 
stralii mimo różnie kultur, historyi ż tradycyi 
urzeczywistniiając w tem sposób braterski zwią” 
zek robotniczy calego świata. Na zakończenić 
wyraża. przekonanie, jż następny kongres będzić 
kongresem przedstawicieli republik sowieckich 


całego świata. Kongres zakończyły. pieśni rewo 


partej. 

Wobec młodzieży o dzikich miejednokrotni? 
obyczajach staje nauczyciel (czy nauczyciełk?:. 
slaby fizycznie z ograniczoną energią psychic? 
ną i nerwową. Przed mim wielkie zadanie wi” 
chowania i oświecenia tej masy, uszlachetnić” 
nia jej serc i dusz. Iluż zabiera się do pracy. $ 
gorącą wiarą w osiągalność celu, z zapałem i 
zaparciem się siebie, Lecz jakże prędko otwie” 
rają się oczy, jaki zawód ściska serce. Po kilk" 
miesiącach ogromnego wysiłku zmęczenie przy. 


gnębia, zaczyna się upraszczamie pracy, wch0 


dzenie w kompromisy z własnemji poglądami 1 
przekonaniami, a duszę ogarnia zwątpienia 
osiągalność celu ongiś z taką wiarą założonć 
go. Który z nauczycieli, co z ideałnmi w set 
szli do pracy, który pytam nie przeżył tej cie” 
nistej drogi od wiary gorącej do zwątpienia” 
Zwątpienię musiało ogamnąć najgorętszego, * 
praca na jaką go skazano, bo zadanie jakie 
spełnić mu polecono przechodzi siły dzisiejsz” 
go człowieka. Zmuszono go do kompromisów 
zmuszono do iuszerki. 

W takich warunkach jak dzisiejsze, przy p 
gólnem perzepełnieniu klas, praca najsumie” 
niejsza tylko kardzo przeciętne może wydać 
woce. > 

O wychowaniu prawie poważnie mówić nie 
można, tresura jedynie i powierzchowne prz a 
swajanie wiadomości zdolmiejszym dzieciom 
cto co może dac szkoła dzisiejszs, 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


którzy, są nastrojemi  lucyjne. T. 
= 0002 Ah 
ac 
i nie karności na wewnętrzmem posłuszeństwie 0 


ł 
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Kto to czynił? 


Korespondent paryski „Gazety Warszaw- 
skiej“ p. Smogorzewski w liście swoim, zatytu- 
łowanym „Zachód a my“ tak charakteryzuje 
bałamutne wieści o rzekomo jadących już do 
Polski armiach zachodnich: 


„Kiedy w prasie polskiej znajduję wie- 
ści w rodzaju, że „Francya wysyła’ nam 
tyle a tyle dywizyi", że „Anglia imobilizu- 
je armię terytoryalną* i t., d, to zapytuje 
się, czy sytuacya jest już w Polsce taka, że 
każdy błędny ognik, wydostający się z ba- 
gna intryg dokoła Polski przez Niemcy 
snutych, bierze się za iskrę nadzici? Nale- 
żałoby przesiewać uważniej otrzymywane 
z różnych źródeł wiadomości". 


Te wszystkie bajki uważa zatem paryski 
współpracownik naczelnego organu endeckjego 
za „intrygę niemiecką“ i zdumiewa się nad bez 
myślnością prasy polskiej, która to wszystko 
bezkrytycznie powtarza, ozy też małoduszno- 
ścią, która iskierkę nadziej gotowa dastrzegać 
nawet w błędnym ogniku. 

Dobrze, ale kto najwięcej miejsca zapełniał 
takiemi bredniami, kto przez szereg dni czynił 
z nich sensacyę, na którą łowił nowych czytel- 
tików, choćby. kosztem wyjwoływania fałszywej 
wiary, że mle nasz własny wysiłek odeprze na- 
lazd rosyjski od wrót stolicy, lecz mocarstwa 
„opiekuńcze to uczynią? Już morzem i lądem 
Spieszą nam na pomoc.. Kto najbardziej grał 
= tej strunie, jeśli nie endecka „Rzeczpospo- 
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Z ruchu socyalistycznego 
w Krośnieńskiem 


Krosno, 17 sierpnia. 


Powiatowa konierencya partyjna. — Zgroma- 
dzenie w Duki i Niżnej kave. 


W sobotę 14 sierpnia odbyła się powiatowa 
erancya partyjna w Krośnie 2 porządkiem 
dziennym: 1) sprawozdarue , konferency, obwo- 
dowej w Krakowie odbyiej w dniu 8 b. m, 2) 
ganizacya, 3) prasa, 4) woine wnioski. 

Na koniferencyę zaprosił komitet posła tutej» 
Szego okręgu tow. Mistołka, który jednak z po- 
wodu ważnych zajęć w Warszawie nie mógł 
Brzypyć. Konferencyę zagaił przewodnczący ko: 
Mitętu partyjnego tow. Klimak, kładąc nacisk 
Na powagę dzisiejszej chwili, która wymaga 
tzmocnienia pracy organizacyjnej. Na przewo: 
miczącego konieremcyi wybrano tow. Klimka, 
a sekretarza tow. Gre:nera. 

Punkt I-szy porządku dziennego z powodu 
aoroby tow. Głucha, który był delegatem na 
tonferencyę obwodową, oraz nieprzybycia tow. 

Siojka odpadł. 


== 
HENRYK BARBUSSE 


JASNOŚĆ * 


Jest tylko ten pijany pajac, ta parodya czło- 
ieką. Jest tutaj. Zbliska jest bardziej pijany 
= zdaleka! Bełkocze z opilstwa, oko zamro- 
a One winem, policzki jak spieczona ziemia, 
S$ jak pieczone jabłko, oczy ma zasłonięte 
nej inionym kosmykiem. W pośrodku rozstaj- 
ża ioei, zdaje się być pormwamym w odmęt. — 
lat się przez chwilę utrzymać przedemną i 
saa mi w twarz wściekłe frazesy, w których 
Po ilami rozpoznaję prawdy, w które wierzę! 
nę, próbuje zrozpaczonymi i za ciężkimi dla 
tu 80 ruchami wywołać niewiem jaką karyka- 
pr Tę, wyobrażającą się na proletaryacie aż do 
k cą Yeniecenia mu nosa w rnynsztoku i ogłasza- 
dz wzniesionemi w niebo oczyma j z ręką ra 
$ ' „A przedewszystkiem żadnej więcej wal- 
ra as!“ Wydrzeźniający obraz, spłodzony 
ten zakuty mózg, ma w swej niezdarności 
a Przerażającego. Zdaje się, że przez to praw- 
k cierpienie wydaje krzyk zwierzęcia, 
Bigg O Przemowie opada na kamień. Ociers swa 
tarih której skóra pokryta jest jak u krowy 
zda žije się bę ak s swą nędzną twarz, sm] 
yć oplutę 
By, LUA nie — mówi — 
tapa ma o jest zły m 
Misbille płacze. 
tej chwili zbliża się na drodze kslądz Piot 


ale jest głupi, 


prawdziwe... A 


NAPRZÓD” 

x 

Do punktu 2 i 3 referował tow. Klimek. Po 
wyczerpującej dyskusyi, w kiórej brali udział 
prawie wszyscy delegaci, uchwalono: 1) aby 
Komitet PPS w Krośnie objął kierownictwo 
pracy, organizacyjnej w csłym powiecie, a 
wszystkie miejscowe komitety w poszczególnych 
gminach podlegają komitetowi w Krośnie, 
2) aby komitet PPS w Krośnie odbyl w najbliż- 
szym czasie zgromadzenia publiczne możliwie 
rw każdej gnzinie, celem zorganizowania całego 
powiatu pod sztandarem PPS, oraz zakładał 
miejscowe komitety partyjne. Odnośnie do pra: 
sy uchwalono wytężyć wszystkie siły. celem 


jak majwiększego rozszerzenia prenumeraty 
„Naą WRA, Wreszcie polecono komitetowi PPS 
w Krośnie zwołać możliwie jak najszybciej 


drugą konferencyę okręgową lacznie z organiza- 
cyami zawodowemi w celu zastanowienia się 
nad utworzeniem stałego Sekretaryatu partyl- 
nego na cały okwęg wyborczy Jasło—Krosno— 
Sanok. Wezwaniem do dalszej silnej pracy nad 
pogłębieniem organizacyi PPS w powiecie i oz 
krzykiem» na cześć PPS zamkręł przewodniczą- 
cy konferencyę. 


sh ala 
* e * 


Z imicyatywy Komtetu PPS w Krośnie odby- 
ły się w niedzielę 15 sierpnia b. r. zgromadzenia 
publiczne w Dukli i Niżnej Łące z porządkiem 
dziennym: 1) działalność klubu poselskiego PPS, 
2) obecna sytuacya państwa. 

Zgromadzenie w Dukli, w którem wzięło u: 
dział przeszło 2000 ludzi ze ster woboiniczych, 
chłopskich i imteligencyi miejscowej, zagaił tow. 
Antoni Bocheński z Bóbrki. 

Do prezydyum wybrano tow. 
Piotrowskiego i obywatela. 
wszystkich z Dukli. 

Do obydwu pumktów referował tow. Benedykt 
Klimek z Krosna, który w przeszło £-godzinnem 
przemówieniu dał obraz cjężkej i ustawicznej 
walki posłów socyalistycznych z reakcyą o pra- 
wa klasy pracującej, o prawa robotnika, chłopa 
i inteligenta pracującego. Scharakteryzował rzą: 
dy Paderewskiego, Grabskiego i Skulskiego, 
mówił o walce o konstytucyę, o walce o rząd 
robotniczo-chłopski, która to wałka zakończyła 
się utworzenióm rządu koalicyjnego. Referent 
wyjaśnił, że nie o taki rząd walczyła PPS, ze 
względu jednak na niebezpieczeństwe grożące 
Ojczyźnie ze strony Rosyi, do którego doprowa- 
dziła reakcya. PPS wraz z imnemi stronnictwa: 
mi ludowemi zdecydowała się wziąć na swe 
barki cały ciężar odpowedzialności, bo tylko 
lud robotniczy zdołny jest uratować tonącą na- 
wę Ojczyzny. Następnie omówił referent sprawę 
Śląska Cieszyńskiego, wykazał całą pracę PPS 
dla uratowania tej złotonośnej krainy dla Pol- 
ski, pracę zdążającą do przyłączenia 500.000 Po: 
laków do swej Macierzy. 

Wszystkie jednak wysiłki stronnictw lewico- 
wych zostały sparaliżowane przez Grabskiego, 
który za gołostowne przyrzeczenia pomocy koa- 
licyi przeciw Rosyi zrzekł się plebiscytu na Ślą: 
sku, oddając temsamem rozstrzygnięcie w tej 
tak ważne: dla Polski sprawie na laskę i nie- 
łaskę Rady ambasadorów; a mąż zaufam.a Grab- 


Guzika, tow. 
, Stojowskiego, 


w swojej srebrnej aureoli, ze swym dobrym u- 
śmiechem, z niewyrażnem i bezustannem jąka- 
niem, które się wydobywa z jego ust. Zatrzy- 
muje się wśród nas, kiwa do każdego głową, 
ciągnac dalej głośno swe lukrowane uwagi, 
mruczy: 

— A tak. Na wojnie najważniejszem ze wszy- 
stkiego jest powrót do idei religijnych, Tak. 

Na te potwornie łagodne słowa zadrżałem, a 
u Brisbille'a wywołują one nadzwyczajny 
dreszcz. Kowal wstaje gwałtownie, wywija swą 
omdlewającą pięścią, którą stara się utrzymać 
pod brodą starego księdza i wrzeszczy: 

— Ty, chcesz żebym ci powiedział, jakie na 
mnie robisz wrażenie, chcesz? Powiem ci... 

Młodzież chwyta go, szarpie i rzuca o ziemię. 
Głowa jego uderza o bruk, sam zaś pozostaje 
w końcu nieruchomy. Ksiądz Piot podnosi rę- 
ce do nieba i klęka przy pokonanym szaleńcu. 
Starzec ma łzy w oczach. 

Nie mogę się powstrzymać, by kilka kroków 
dalej nie powiedzieć do Maryi ź pewnego rodza- 
ju odwagą, że Brisbille ma trochę racyi w tem 
co mówi. Marva obruszą się i mówi: „Oh!“ 

— Niegdyś — mówi z wyrzutem — rzuciłeś 
się na niego! 

Chciałbym by Marya, zróżumioła, co chce po: 
wiedzieć, Tłomaczę jej, że chociaż to jest pijak 
i zwierzę, ma racye w tem co myśli: wyjękuje, 
bełkocze prawdę, ale to nie on ją wytworzył i 
jest ona nienaruszoną i czystą, Jest to spodlony 
apostoł, lecz resztki jego marzeń pozostały 
ten święty starzec, będgcy uo- 


b 
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skiego * prawicy, p. Paderewski, którego reak: 
cya chce forytować na Naczelnika Państwa, 
miał odwagę podpisać tę tak straszmis krzyw- 
dzącą umowę. Prawica nigdy nie przywiązywa- 
ła wielkiej wagi do Śląska, raczej bala się przys 
łączenia tego kraju do Polski, bo wówczas — 
jak się wyraził Dmowski — ustrój Polski mu- 
siaiby uledz zmianie, milsze jej były kresy i bło- 
ta p.ńsekie, gdzie chodziło o interesn garsiki 
szlachty, aniżeli 500.000 najbardziej uświados 
mionych Polaków-robotaików. Lecz lud polski 
migdy się nie zgodzi na taki rozdział, za mic 
mu pisane traktaty Dmowskich, Grahskich i Pa- 
uerewskich, lud polski nie spocznie, dopóki bra- 
cia nasi oddani ra lup Czechów nie będą z nami 
na zawsze złączeni. Wreszcie przeszedł mowca 
do obecnej sytuacyi w państwie. W dluższem 
przemówieniu wykazał konieczność obrony za- 
gwożonej Ojczyzny, bo lud polski chce sam sobie 
zdobyć prawa polityczne i ekonomiczne w pań- 
stwie, nie przyjmie ich jednak od wroga, który 
pod maską czerwonego sztandaru niesie nam 
niewolę i zniszezenie, tę samą zagladę. jaką nam 
miosła zawsze Rosya carska. Dlatego obowiąz: 
kiem każdego Polaka jest iść z pomocą Ojczy- 
znie. 

"PPS stale i zawsze żądała natychmiastowego 
pokoju, lecz teraz, gdy wróg w granice Rzeczy- 
pospolitej wkroczył, gdy zagraża stolicy naszej, 
PPS nie przestając pracować nad zawarciem po- 
koju dla nas sprawiedliwego | korzystnego, wzys 
wa jednak swych członków, by szli zagrożonej 
Ojczyzny bronić. 

Zakończył okrzykiem: Niech żyje rząd robotni- 
czo-chlopski! Niech żyje Rzeczpospolita Polska 
ludowa! Niech żyje zocyałizm! 

W dyskusyi przemawiali obywatel Stojowski 
z Dukli, tow. Greiner z Kromia i kilku jeszcze 
towarzyszy 2 Dukli, którzy podnosili w swych 
przemówieniach, że zorganizowani robotnicy są 
świadomi, co winni dzisiaj Ojczyźnie i swój 
obowiązek spełnią, żądają jednak, by sd tego 
obowiązku nikt się nie uchylał. Jednak nawet 
dzisiaj. w tak poważnej chwil, burżuazya, któ: 
ra była tak wałeczną, gdy szło o pochód na Ki- 
jów i Moskwę, gdy lała się krew robotnika i 
chłopa, dzisiaj odsuwa się od wojska, reklamu- 
jąc się, lub starając się o służbę na tyłach. A tes 
go być nie powinno, równe winne być dla każ- 
dego obowiązki. 

Zgromadzenie zakończono udzieleniem votum 
zaufania posłom socyalistycznym. 

Popołudniu odbyło się również bardzo liczne 
zgromadzenie publiczne z tym samym porząd- 
kiem dziennym w Niinej Łęce, na które ta 
zgromadzenie przybyli robotnicy także z Bóbr: 
ki i Równego. 

Do prezydyum wybrani zostali towarzysze: 
Stanisław Szydło i Piotr Mikosz. Referowali tow. 
Bocheński Antoni z Bóbrki, tow. Greiner z Kro- 
sna i tow. Klimek » Krosna. 

Po zgromadzemiu zebrami robotnicy wybrali 
dla gmin Niżma Łąka, Bóbrka i Równe 2owy 
komitet PPS, do którego weszli tow.: Stanisław 
Szydło, jako przewodniczący, Piotr Mikosz, ja- 
ko zastępca przewodniczącego, Antoni Bocheńs 


sobieniem poświęcania, któryby nie uczynił na- 
wet muszce nic złego, jest pokornym sługą 
kłamstwa, dołącza swoje małe ogniwo do lań- 
cucha i uśmiecha się przy boku katów, 

Nie trzeba nigdy miesząć idei z ludźmi. 
jest błąd, sprowadzający, wiele złego, 

Marya spuszcza głowę | nic nie mówi, a po- 
tem szepcze: 

— Tak, to prawda. 

Podejmuję to drobne zdanie, które mi olfiaro- 
wuje. Pierwszy to raz zbliza ją do mnie tego 
rodzaju uznanie, Ona ma światło w sobie; ro- 
zumie pewne rzeczy. Kobiety: mimo nierozzą- 
dnych porywów sg bardziej pojętne iż mężczy- 
źmi, Nakoniec mówi do mnie: 

— Ddkąd powróciłeś zanadto się dręczysz, 

Crillon szedł za nami. Staje przedemną, me 
niezadowolony wygląd. - 

— Co tyłko was słyszałem — mówi do mnie. 
Muszę wam powiedzieć, że odkąd wróciliście, 
jesteście jak obcy: Belgijczyk czy Amerykanin. 
Mówicie rzeczy, które nis uchodzą. Z początku 
sądzono, że rozum wąsz jest trochę pomie:za- 
ny. Niesteły tak nie jest. Cóż się stało, że jeste- 
ście tacy kwasśni? Ostatecznie nie wiem, czego 
chcecie, ale muszę was ostrzec, że sobie zrazi- 
cie wszystkich. Ci indzie, trzeba wejść w ich 
położenie. Idzie wam o to, o temto, a sposób tę- 
sknoty za tem, nie uchodzi ich uwadze. Nie je- 
staście juź jak inni, Jak tak dalej pójdzie, sta- 
niecie się śmieszni jak olbrzym, a jak się bę- 
dziecie stawali niebezpieczni, to się strzeżcie: 

(Ciąg dalszy nastapi). 


To 


ski, jako sekretarz i skarbnik, Franciszek Gło- 
wa i Kasper Szott, jako członkowie. 

W najbliższym czasie zwołuje komitet PPS w 
Krośnie dalsze zgromadzenia publiczne, a mia- 
mowicie w Poteku, Iwoniczu, Jedliczu, Kobyla- 
nach, Węglówca, Krościenku i w całym szeregu 
innych miejscowości 
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Kraków, 20 sierpnia. 


Wybuch prochu w forcie marszow- 
skim pod Krakowem 


Wczoraj koło godz. 6 po poł. rozeszły się po- 
głoski po Krakowie o wybuchu prochowni w To- 
niach pod Krakowem. Jak okazało się, nastąpiła 
aksplozya prochu wo forcie marszowskim, położo- 
nym mięśzy Wiikowicami a Zielonkami. Proch ek- 
spłodował, jak. śledztwo stwierdziło, wskutek 
iskry, jaka wyleciała z motoru auta ciężarowe- 
go, naładowanego prochem. Szofer spostrzegłszy 
niebezpieczeństwo, opuścił samochód. Momen- 
talnie auto stanęło w płomieniach, które prze- 
dostały się do poblizkich komór, napełnionych 
prochem. Po chwili nasiąpiły pojedyncze wybu- 
chy, podczas których uległo kilku żołnierzy po- 
parzeniu. O wypadku zaalarmowano straż po- 
żarną i pogotowie ratunkowe. Na miejsce wy- 
padku wyruszyły trzy plutony z naczelnikiem 
Obidowiczem, oraz lekarz pogotowia, samocho- 
dem. 

Akcya ratownicza straży pożarnej ograniczyła 
się tylko do zabezpieczenia sąsiednich składów, 
gdyż przystęp do tortu był niemożliwy z po- 
wodu ustawicznie powtarzających się wybuchów. 
Akcyę ratunkową utrudniał także zupełny brak 
wody. Koło yedziny 8 wieczór reszta prochu eks- 
plodowała, poczem straż nie widząc dalszego 
niebezpieczeństwa, powróciła do koszar. W dro- 
dze na miejscu katastrofy jedan automobil straży 
pożarnej został siinie uszkodzony, również i sa- 
mochód pogotowia ratunkowego. Na miejscu ka- 
tastrofy było obecne dowództwo miasta okręgu 
generalnego i komendant zbrojowni gen. Tru- 
szkowski. Szkoda, jaką poniosła wojskowość 
wskutek wybuchu oceniana jest na kilka milio- 
nów marek w materyale wybuchowym. Fort 
prawdopodobnie częściowo jest zniszczony. 


Drugi wyrok śmierci za dezercyę 


W sądzie wojskowym przy ul. Montelupich 
w Krakowie wczoraj po południu odbyła się 
rozprawa dorażna przeciw 21-letniemu Chaimo- 
wi Melzerowi, szeregowcowi z Chrzanowa, oskar- 
żonemu o zbrodnię dezercyi. Melzer opuścił 
w lipcu br. swój oddział, już po ogłoszeniu są- 
dów doraźnych, w zamiarze dezercyi i ucieczki 
za granicę państwa. W drodze ujęty przez żan- 
darmeryę legitymował się cudzymi dokumenta- 
mi wojskowymi, jednak przy rewizyi odnalezio- 
no przy nim legitymacyę, wykazującą jego oso- 
howość iwprowadzającą na ślady dezercyi. Mel- 
zer przy rozprawie ttómaczył się, że chciał tylko 
odwiedzić rodziców, wziąć z domu bieliznę i wró- 
cić do swojej formmacyi wojskowej. Trybunał 
wojskowy doraźny tłómaczenia tego nie przyjął 
i zasądził Mcizera na karę śmierci przez rozstrze- 
łanie. Po zatwierdzeniu wyroku przez DOG wy- 
rok wykonano wieczoram na podwórzu więzisnnem 
sądu wojskowego. 


Epidemiczne choroby w Krakowie 


Epidemia czerwonki w Krakowie rozszerza 
się coraz więcej. Pogotowie ratunkowe przewozi 
dziennie do szpitala epidemicznego około 30 o- 
sób, dotkniętych epidemią. Na czerwonkę zapa- 
dają przeważnie dzieci w wieku od 2 do 10 łat. 
Wielki procent wśród chorych stanowią ludzie 
biedni. Śmiertelność jest zastraszająca, zwłasz- 
cza wśród dzieci. Rozszerzaniu się epidemii 
sprzyja obecnie sezon owocowy. To też powi- 
nien magistrat zarządzać częste kontrole stra- 
gańów z owocami w myśl przepisów, wydanych 
przed kilka tygodniami przez fizykat miejski. 
Prócz czerwonki, grasuje wśród dzieci, a nawet 
i sturszych osób szkarlatyna, nie wygasł także 
tyfus piamisty, który jednak jest coraz słabszy 
w przebiegu. 
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Nieporządki na krakowskim dworcu 
kolejowym 

Od dłuższego czasu, gdy tysiączne rzesze u- 
chodźców przejeżdżają przez Kraków lub za- 
trzymują się w nim, na dworeu krakowskim, 
obecnie przebudowywanym, nocami całemi pa- 
nuje ruch nader ożywiony. Co się tam dzieje, 
władze widocznie nie mają pojęcia, lub nie chcą 
iię tem interesować. Policya na dworcu zamiast 
pełnić nocą służbę, jak dawniej w pełnym kom- 
plecie, zredukowaną została do jednego ajenta 
i kilku żołnierzy. Część dworca, gdzie mieściła 
się poczekalnia III klasy, z powodu restauro- 
wania jest zamknięta, pozostała tylko mała po- 
czekalnia H klasy, westibni i sala restanracyjna. 
Niestety właściciel restauracyi już po godzinie 
il.w nocy zamyka podwoje tej sali i dopiero 
koło godziny 7 rano otwiera je. Przez całą więc 
noc, gdy pociągi przychodzą z uchodźcami, nie 
mają ci gdzie napić się choćby szkłanki gorącej 
herbaty i kąta na przeczekanie do następnego 
pociągu. Odpowiednie czynniki powinny zarzą- 
dzić otwieranie restauracyi nocną porą, zwła- 
szcza, że w mieście w myśl przepisów wszyst- 
kie restauracye są przez całą noc zamknięte, 
a w hotelach stale niema pokoi. Zaznaczyć na- 
leży, że na wszystkich większych stacyach re- 
stauracye kolejowe są przez noc otwarte. 

Także zastraszająco wskutek tego przedstawia 
się sprawa hygieny. Uchodźcy z zakażonych o- 
kolic, z rzeczami rozłokowani są w westybulu, 
mimo, że przecież kilka kroków od dworca znaj- 
dują się namioty dla uchodźców, w których 
mogą się wygodnie przespać. Niestety nikt ich 
o tem nie informuje, a nawet niema żadnych 
tabliczek, obwieszczających, że znajdują się na 
dworcu przytułki dla uchodźców. Nie zwraca 
na to policya uwagi, która przecież w pierw- 
szym rzędzie powinna dbać o porządek na 
dworcu i dlatego istnieje na tymże dworcu jej 
ekspozytura. Fizykat miejski, może także nie 
wie o strasznych stosunkach hygienicznych na 
naszym dworcu, a szkoda, boby przekonał się, 
gdzie szukać rozsadników zarazy, która coraz 
więcej pochłania ofiar w naszem mieście. 

Zwracamy się więc do prezydyum miasta, 
dyrekcyi policyi, fizykatu i dyrekcyi kolei, aby 
jak najprędzej zajęli się sprawą sanacyi nie- 
zdrowych stosunków na dworcu krakowskim 
i wzięli w opiekę z jednej strony podróżnych, 
z drugiej zaś zapobiegli rozszerzaniu się cho- 
rób zakaźnych, oraz wytrzebieniu złodziejstwa, 
gdyż wśród podróżnych śpiących pokotem na 
ziemi grasują bandyci i kieszonkowcy. okrada- 
jąc ich z mienia. 

Gukler biały dla dzieci. Od dnia 23 b. m. będą 
wydawały sklepy niżej wymienione cukier biały 
dla dzieci do lat 6-ciu na ostemplowane kupony 
górne Nr. 92 i 93 obecnych legitymacyi zbioro- 
wych za okazaniem dowodu urodzenia dziecka 
po 300 gr. na osobę w cenie 19 Mk za 1 kg. 
Celem ostemplowania kuponów legitymacyi na 
pobór cukru interesowani winni zgłosić się we 
właściwych biurach okręgowych i przedłożyć 
metrykę urodzin dziecka lub wyciag metrykałny 
oraz potwierdzenie właściciela realności, że do- 
tyczące dziecko jest na utrzymaniu rodziców 
lub opiekunów w Krakowie. Powyższe racye 
cukru będą wydawane dla osób zamieszkałych: 
a) w okręgu biura chlebowego I-II, Xi XI 
(dz. I—IV, X—XII) w sklepie Jawornickiego, 
b) w okręgu biura chleb. VI i VI (dz. VII i 
VIII) w sklepie Fromowicza, ul. Krakowska 28, 
e) w okręgu biura chleb. VID, IX, XV (dz, IX, 
XYIi XXII) w sklepie Sikorskiego, Podgórze, 
Rynek gł, d) w okręgu biura chleb. IV, V, 
XIII—XIV (dz. V, VI, XIV—XX) w sklepie Szar- 
skiego. 

Nadużywanie ambony. Przypomniał się Krako- 
wowi ks. prof. Zimmerman, autor „Mojej Baby* 
i innych „słynnych* dzieł, które uścieliły mu 
drogę do katedry. Przypomniał się we środę 
wieczór pobożnym, którzy poszli do kościoła 
św. Anny na nabożeństwo za pomyślność ojczy- 
zny. Ks. Zimmerman wygłosił kazanie, które — 
wedle opowiadań słuchaczy — było raczej mo- 
wą wiecową niż kazaniem kościelnem. Ks. Z. 
uznał za -stosowne z ambony zachwałać sto- 
sunki w Poznańskiem, co ostatecznie wolno mu 
jako tamtejszemu rodakowi, ale skąd przycho- 
dzi do tego, aby przy okazyi napaść na Mało- 
polskę w sposób, godny jak najsurowszego na- 
piętnowania? Niechże ks. Z. nie zapomina, że 
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od kilku lat je chleb małopolski i że może swym 
nietaktem wywołać niepożądaną ani dla niego, 
ani dla kościoła odprawę. Zresztą, jeżeli ks. Z. 
tak jest przywiązany do swej dzielnicy, czemu 
nie wraca tam? Godni jego „rodacy* przyjmą 
go tam z otwartemi ramionami, a pobyt tam 
aa mu do odświeżenia wspomnień mio- 
ości... 

Z teatru im. J. Słewackiego komunikują nam: 
Po „Weselu“, „Wyzwołeniu* i „Sędziach* wpro- 
wadził teatr im. J. Słowackiego za obecnej dy- 
vekcyiəczwarte dzieło Stanisława Wyspiańskiego. 
Wspaniały poemat „Nocy listopadowej" poza 
wartością ideową i poetycią posiada wyjątkowe 
walory widowiskowe. Sama oprawa sceniczna 
poematu, która jest ostatnią pamiątką współ- 
pracy poety-imalarza z ś. p. Spitziarem, jast oso- 
bliwością godną widzenia. Pozatem dzieło przed- 
stawia dla reżysera, zwłaszcza pod względem 
uruchomienia komparseryi, niezwykłe trudności, 
które teatr im. J. Słowackiego potrafił pokonać; 
liczba statystów była w obacnem przedstawie- 
niu znacznie większa niż w dawniejszych. Pu- 
bliczuość z różnych stron Polski zebrana obe- 
cuie w Krakowie garnie się licznie na przed- 
stawienia arcydzieła Wyspiańskiego, które bę- 
dzie z pewnością jednym z wielkich sukcesów 
rozpoczynającego się sezonu. W najbliższym 
czasie wejdą na repertuar „Łilla Weneda*, „PO- 
nad śnieg“, „Pan poseł“ Fijałkowskiego. 

Dary. Na cele organizacyi oddziałów ochotni- 
czych armii złożyli funkcyonaryusze sądu okręgo- 
wego w Jaśle za pośrednictwem prezesa sądu ape- 
lacyjnego w Krakowie 2.559 mk 30 f. Funkcyo- 
naryusze sądu oddali się do dyspozycyi wojska. 
Pan Samuel Zollman złożył 10.000 mk na ręce 
Dowódzcy Okręgu Generalnego do dyspozycyi we- 
dle uznania. Kwoiy powyższe przesłano do kasy 
miejskiego zakładu kredytowego w Krakowie do 
dyspozycyi komitetu obrony państwa. Za te dary 
dowództwo okręgu generalnego wyraża ofiarodaw- 
com serdeczne podziękowanie. 

W sprawie konsnmu „Zgoda“ w Zakrzówku 
(Kraków) otrzymujemy nasiępujące pismo; 

Przed kilku dniami podaliśmy do publiczmej 
wiudomości fakt rozwiązania się konsumu 
„Zgoda w Zakrzówku. Dziś podajemy, motywy 
tegoż. P. Czubryt, znany milioner-skarbnik z ulis 
cy Tomasza, oraz radca miejski z dobraną %0- 
bio kliczką rządził w konsumie „Zgoda“ przez 
cały rok. Wszyscy. oni byli zadowoleni, tylko 
członkowie szemrali. Kiedy na walnem, zgroma* 
dzemiu w dniu 11 lipca b. r. po sprawozdaniu 
z działalności zarządu Czubryi zaproponował, by 
na rok bieżący wybrać tem sam zarząd, zebrani 
członkowie słyszeć o tem nie chcieli i wysunęli 
swych kandydatów do zarządu z pominięciem 
Czubryta i jego adherenitów. Czubryt oświadczył 
kategorycznie, że jeżeli walne zgromadzenie nie 
zgodzi się na Zarząd przez niego proponowany, 
to on Czubryt zaraz nazajutrz konsum zamknie 
i rozwiąże. Drugi radca miejski Batko, mający 
na walnem zgromadzeniu 200 głosów, oświadczył, 
że również nie zgodzi się, by miał być Zanząd 
taki jakiego pragnie walne zgromadzenie, a o 
ileby wbrew jego woli został Zarząd wybrany, to 
om swój udział wynoszący 10.000 koron natych- 
miast wycofa. I solidarnie oświadczył z Czu: 
brytem, że woli by konsum rozwiązano. Na- 
stępnie oświadczył Batko, że konsum musi je 
szcze istnieć do 1 sierpnia b. r. by dać członkom 
możność pobramią rejonowych towarów i zosta- 
wić im odpowiedmi czas na zapisywanie się do 
innego konsumu. Walne zgromadzenie uchwa- 
liio jedrak rozwiązanie konsumu, aby nie mar 
rażać się znów na „działanie“ Czubryta, jako 
członka Zarządu. 

Konsum „Zgoda“ miał być w myśl uchwały 
walnego zgromadzenia przez dotychczasowy Ze 
rząd do 1 sierpnia prowadzony, poczem miała 
nastąpić likwidacya tej instytucyi. Grono człon* 
ków przewidując, że Czubrytowi żal będzie utra 
cić tak dobrą symekurę i że niezastosuje się 07 
do uchwał walnego zgromadzenia — zawiado* 
miło sąd handlowy o uchwale, jaka zapadła na 
walnem zgromadzeniu w dniu 11 lipca b T» 
prosząc zarazem o zamiknięcie stowarzyszenić 
„Zgoda“ i przeprowadzenie likwidacyi konsumu 
z urzędu. >, 

I mimo, że już sierpień ma się ku końcowy 
ani Czubryt nie myśli wykonać uchwały walne” 
go zgromadzenia, ani sąd handlowy nie interwe” 
niujel Pytamy się wobec tego co to wszystk” 
ma zmaczyć? Jakiem prawem Czubryt dobraw* 
szy sobie do kompanii nieczłonka konsumu kS 
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Sosina z Krakowa urzęduje dalej? Czy Czubryt 
i ks. Sosin myślą, że członkowie pozwolą na to? 
żądamy, by sąd handlowy bezzwłocznie Zwią.- 
zek gospodarczy „Zgoda'* zamknął, likwidacyę 
z urzędu przeprowadził, Raz trzeba skończyć z tą. 
stajnią Augiasza 2 p. Czubrytem na czele. 

Oburzające! Karciany humor przytrafił się je 
dnemu z naszych prawników w ubiegłę nie- 
dzielę nad; ranem (6 godz.), który po całonocnej 
grze w kanty, w tak zwanym „Klubie prawni- 
ków“ przy Placu Szczepańskim 2, rzucał fla- 
szkami z wina z piętra ma podwórze į omal nie 
rozbił głowy, zamiatającej podworzec stróżce 
tego domu. Na tego rodzaju wiwaty, odpowia- 
dające według tego pana nastrojom chwili obe- 
cnej, oraz zagrażające bezpieczeństwu życia pra 
cującej w ozas rano stróżce, podniósł się słusz- 
ny głos oburzenia ze strony: tej ostatniej, gorzy- 
czem zbudzili się wszyscy lokatorowie. Onyen- 
tujący się jednak w takich wypadkach taksamo 
zapewne jak przy kartach obywiatel-prawnik, 
rzucił przerażonej stróżce aż stumarkówkę z 
prośbą, ażeby nie robiła krzyku. Zapytujemy 
magistrat, po dwukrotnym już piętnowaniu w 
„Naprzodzie”' tej jaskini gry w karty, oraz po 
interpelacyi na radzie miasta — dlaczego się 
dotąd nie zajmuje tak dużego łokalu na urzą- 
dzenie jakiego biura lub pomieszczenia rodzin 
ewakuowanych urzędników, mię mających 
gdzie mieszkać, lub na kwaterę dla wojsko- 
swych. Dokąd będą się odbywały w tym domu 
całonocne gry, hazardowe, jakiegoś fikcyjnego 
klubu prawników, do którego schodzę się wszy, 
scy, tylko nie prawnicy, Widocznie wpływy po- 
szczególnych członków klubu „kameianego* w 
magistracie krakowskim są siłniejsze, aniżeli 
potrzeby ludności, cierpiącej szalenie z powodu 
katastrofy mieszkaniowej. Władze powinne za- 
jąć wspomniane ubikacye ma cełe dobra publi- 
cznego. Jest to temabandziej wskazane, że zaj- 
muje się nieraz pojedyncze pokoje, w których 
aię mieszka, podczas gdy dwanaście pokol, dwa 
przedpokoje ż dwie kuchnie cały dzień pustką 
stoją, z przeznaczeniem dla nocnych orgii kilku 
oszalałych, ujmę dla naszej palestry przynoszą- 
eych karciarzy. Dztwna rzecz także, że dom, w 
którym to się dzieje, jest własnością nie byle 
jakiego obywatela, ale byłego radcy miejskiego, 
miegzkającego w tymże domu i prawdopodo- 
bnie mającego praktyki nocne klubu, jakoteż 
braki mieszkaniowe w Krakowie, 

Bruno Winawer, utalemitowamy autor sztuk: 
„Rycerz z łabędziem" i „Roztwór profesora Py- 
üa“, granych ostatmio z powodzeniem przez 
teatr „Bagatela“, odazyła jutro, iw sobotę, w. 
Domu amtystów (plac św. Ducha) staraniem 
kraikor skiego Związku pracowników pióra, sze- 
reg niedrukowanych utworów z cykłu „Tematy, 
i waryacye" (dialogi, felietony, groteski, apokry- 
ty). Początek o godz. 8 wiieczór. 

Wezwanie byłych żołnierzy kawalerzystów. 
Formowany dotychczas przezemnie I-szy Dywi* 
gyon jazdy przy małopolskim oddziale armii øp- 
chotniczej wyszedł w ostatnich dmiach na front. 
Przystorując checnie do formowania navego 
Dyosu jazdy dla Małop. Oddz. Ochotn. zwracam 
się miu iejszem do byłych żołnierzy Kkawalerzyś 
stów, jakoteż chcących obecnie wstąpić do kawa- 
leryi. by zgłaszali się w! kanoelaryi Dywizyonu 
jazdy, Lwów, ul. Weteranów (szkoła Lenartawii- 
cza). F 
Równocześnie zwracam się do P. T. Publiczno: 
ści z prośbą o jalkmajszersze rozpowszechnianie 
niniejszego wezwamia, a zarazem proszę o ofi8- 
rowanie na rzecz Dyonu jazdy koni, siodeł, sza- 
bel, oraz karabinów kawaleryjskich, metalowych 
naczyń do jedzenia, łyżek i wogóle wsze:kiego 
Tynsztumku. kawaleryjskiego. Dowódca Dywizyo 
hu jazdy M. C. A. O. rotmistrm Augustynowicz. 

Za rozszerzanła fałszywych wieści. Za rozsze- 
zanie fałszywych wieści o „ofenzywie zwycię- 
śkiej* bolszewików i ich rzekomych sukcesach, 
aresztowano na dworcu krakowskim 22-letniego 

aurycego Suessera, abituryenta gimnazyalne- 
Ro. — Nadto aresztowano Jana Lecha za ujem- 
ùe wyrażanie się o państwie poiskiem, 

„Aresztowanie górników z Brzeszcza. Aresztowa- 

w Brzeszczu górnicy jako rzekomi bolszewi- 
cy, zostali przywiezieni wczoraj do Krakowa 


i Pozostają w więzieniu śledezem „pod Telegra- 
em“ 


„ Obiecujący synalek. Do 
s p. Jan Ziembiński, że wezoraj popoł. syn 
£o rozbił mu biurko i zabrał zegarek z mono= 
tamem „J. Z.“ wartosci 3000 mk. Chłopiec jak 
„€ okazało popełnił kradzież pod wpływem nie- 
kiego Guzika, zamieszkałego przy ul. Długiej L 4, 
lęg tórego mieszkaniu po dokonanej rewizyi zna- 
ono kluczyki do biurka. Obaj obwinieni zbiegli. 


poliecyi krakowskiej do- 


Ucieczka więźnia. Wczoraj z zakładu więzien- 
nego u św. Michała zbiegł Ferdynand Laska, 
włamywacz, zasądzony przed kilku dniami na 
karę 8-miesięcznego więzienia. 

Kradzieże garderoby. Do policyi krakowskiej 
doniosła p. Bronisława Nowak, że w czasie jej 
nieobecności skradziono z jej mieszkania bieli- 
znę wartości kilku tysięcy marek. — P. Felicyi 
Dąbrowskiej skradziono z mieszkania futro dam- 
skie wartości 20.000 marek. — Wreszcie p. R. 
Wasserman ukradziono garderobę wartości 6000 
marek. 

Konfiskata skóry. Państwowy urząd walki z li- 
chwą skonfiskował u Abrahama Weismana przy 
ul. Zielonej 1. 23 74 skór żółtych i 74 skórki 
szewro. Weissman paskował skórami. 


TELEGRAMY. 


z dnia 20 sierpnia 


Neutralne Niemcy wzmacniają wojsko 


Królewiec. (PAT). Tutejsza „Ostpreuss-Ztg* 
donosi: Na rozkaz ministerstwa Rzeszy zostały 
wskutek położenia w Polsce i pochodu Rosyan 
na Toruń i korytarz polski wojska niemieckie 
w Prusach wschodnich i na Sląsku wzmocnione. 
Dalej wysłano transporty artyleryi i amunicyi 
do obszarów wschodnich. W razie gdyby bol- 
szewiey zajęli całe Pomorze, rząd niemiecki za- 
rządzi celem uniemożliwienia odcięcia Prus 
wschodnich nadzwyczajne środki, aby połączenie 
z Prusami wschodniemi za wszelką cenę utrzy- 
mać. Nie należy się atoli spodziewać, aby bol- 
szewicy wkroczyli dalej na Pomorze. 


Gdańsk chce być neutralnym 


Gdańsk. (PAT). Komisya dla spraw zagrani- 
cznych konstytuanty gdańskiej uchwaliła przed- 
łożyć komisarzowi ententy sir Towerowi nastę. 
pujący wniosek: Komisya dla spraw zagrani- 
cznych zgromadzenia prawodawczego postano- 
wiła zwrócić się do p. komisarza z prośbą, aby 
BE ozone ścisłą neutralność wolnego miasta 
Gdańska w wojnie polsko-rosyjskiej i aby zawia- 
domić o tem zainteresowane państwa. Uchwała 
ta powzięta została podczas nieobecności przed-, 
stawicieła polskiego i przeciwko głosom nieza- 
wisłych socyalistów. 

Czy jest porozumienie 
a s a 
między Berlinem i Moskwą? 
; Paryż, 18 sierpnia. 

„Humanitó* ogłasza oświadczenie Kamieniewa, 
w którem występuje przeciw doniesieniom dzien- 
ników, jakoby rząd sowiecki zamierzał w ukła- 
dach z Polską postawić warunki na korzyść Nie- 
miec. Kamieniew oświadcza: 

1) rząd sowiecki nie zawarł ani z Niemcami 
ani z innymi państwami umowy, która byłaby po- 
średnio albo bezpośrednio skierowaną przeciw 
Polsce, 

2) warunki postawione Polsce nie zawierają nic 
o stosunkach między Niemcami a Polską albo 
o granicach między tymi dwoma krajami, 

3) rząd sowiecki odpiera wszelką myśl, jakoby 
zwycięstwo nad polskimi imperyalistami miało słu- 
żyć dla wzmocnienia militaryzmu w Niemczech 
albo w innem jakiemś państwie. 


Układy handlowe niemiecko- 
rosyjskie 


Nauen. (PAT. Radio). Przebywający w Berli- 
nie szef rosyjskich komunikacyi Łomonosow 
oświadczył przedstawicielom prasy, że zamierza 
zawrzeć układy z przemysłem niemieckim 
w sprawie dostawy lokomotyw, jakoteż w in- 
nych sprawach technicznych. Rosya potrzebuje 
5 tysięcy lokomotyw. Dopóki jej stosunki trans- 
portowe nie polepszą się znacznie, nie można 
myślec o żadnym transporcie. Łomonosow wy- 
raził nadzieję, że układ o dostawę lokomotyw 
będzie przedwstępnym warunkiem, oraz począt- 
kiem niemiecko-rosyjskich stosunków gospodar- 
czych. 


Sympatye Ameryki dla Polski 


Waszyngton. (PAT) Sekretarz stanu Cołby za- 
pewnił deputacyę połską, która się u niego zja- 
wiła, o sympatyi Stanów Zjedn. dla Polski i wy- 
raził ubołewanie, że odmowa senatu co do pod- 
pisania traktatu pokojowego uniemożliwiła Stanom 


Zjedn. przyjście Polsce z wszelką żądaną pomocą. 

Bazylea. (PAT) Południowo-słowiańska korespon- 
dencya podaja: Z N. Jorku donoszą: Delegaci 
czterech milionów Połaków amerykańskich zorga- 
nizowali w przeszło stu miastach Stanów Zjedn. 
wielkie zgromadzenia. Wielki nakładca amerykań- 
ski, pochodzenia polskiego, Czeęsnak, oświadczył, 
że Polska zwaleza dziś wroga, który grozi poko- 
jowi całego świata, wskazał on na to, że Ameryka 
była pierwszą, którą oficyalnie oświadczyła się za 
miezawisłą Polską. 


Robotnicy angielscy wobec wojny 


Kdnigswusterhausen. (PAT. Radio) Jak podaje 
„Telegrafen Union“ z Kopenhagi, Londyńska ro- 
botnicza rada wykonawcza żąda natychmiastowego 
zawarcia pokoju z Rosyą, odrzuciła jednak pian 
strejku generalnego na wypadek interwencyi rządu 
angielskiego na korzyść Polski, gdyż strejk ten 
nie dałby się dłużej utrzymać, jak 3 dni. Nato- 
miast powinny stanąć fabryki amunicyl i wszystkie 
przedsiębiorstwo, które mogłyby być potrzebne do 
ewentualnego prowadzenia wojny. 


Wydalenie delegatów 
angielskich z Paryża 


Paryż. (PAT). Wobec tego, że ministrowie spraw 
wewnętrznych i zewnętrznych odrzucili prośbę 
delegatów robotników angielskich w sprawie 
przedłużenia zezwolenia na pobyt, delegaci opu- 
ścili wieczorem Paryż. 

Paryż. (PAT). Prasa francuska pochwala na 
ogół energiczne stanowisko rządu, który wezwał 
delegatów robotników angielskich do opuszcze- 
nia Fraucyi. Wedle „Gaułois* Francya dała do- 
wód, że nie zamierza bynajmniej dopuścić do 
tego, by przewrót socyalny przekroczył jej gra- 
nice. Francya nie chce znosić żadnej dyktatury. 
„Figaro*, pochwalając wydalenie robotników 
angielskich, zaznacza, że powinna teraz przyjść 
kolej na bołszewików francuskich. Tenże dzien- 
nik podaje, że delegaci oświadczyli, że nie mieli 
bynajmniej zamiaru dyktować klasie robotniczej, 
jakie ma zająć stanowisko. 3 
CE ae 


Stowarzyszenia i zgromadzenić 


Zgrómadzenie dozorców domowych, robotników 
dziennych i służby domowej odbędzie się w nie- 
dzielę 22 sierpniało godz. 3 pop. w sali Związku 
stow. rob. przy ul. Dunajewskiego 1. 5 w Krako- 
wie. Na porządku dziennym sprawa Zjazdu dozor- 
ców domowych Małopolski i Sląska, wybór dele- 
gatów na zjazd, sprawa regulaminu dla dozorców, 
postulaty jak zniesienie dozoru policyjnego a od- 
danie spraw stróżowskich radom cywilnym itp. 
oraz dyskusya i wnioski. Uprasza się o liczny 
udział w zgromadzeniu. 


Konierencya kierowników Kkonsumów robo- 
łniczych w Krakowie należących do Związku 
konsumów „Prołetaryat' odbędzie się w pięgtek 
20 sierpnia 1920 r. o godz. 6 wieczorem w lokalu 
Związku. O bezwarunkowe przybycie uprasza 
Zarząd Związku. ? P , 

Zgromadzenie robotników  słolarskch odbę 
dzie się w niedzielę 22 sierpnia o godz. 10 przeo 
połudriem w sali Związku Stow, Rob, przy. ul. 
Dunajewskiego, 1. 5 II. p. Na porządku dzien- 
nym następujące sprawy: 1) Odczytanie proto- 
kołu z ostatniego zgromadzenia; 2) sprawozda- 
nie zarządu i kasyera; 3) wybór 4 członków za- 
rządu; 4) wybór delegacyi na konferencyę ro- 
botników stolarskich. ; l 

Do wszystkich Kół miejscowych Z. Z. K. Dnia 
22 bm. odbędzie się w Podgórzu ul. Tarnowskiego 
7, godz. 9-ta rano Konferencya Okręgowa delega- 
tów Kół miejsc. Konferencya musi być obesłana 
bezwarunkowo i to przez jednego przedstawiciela 
z każdego działu służbowego danego K, M. Spra- 
wy bacdzo ważne, jak np. regulacya płac i inne 
zawodowe. Grylowski, Dr. Wodecki. 


Baczność robotnicy urzędu gospodarczego 
wojsk polskich Krakowa, Płaszowa, Podgórza, 
koszar Sobieskiego, mydlarni, budownictwa, Sta: 
cyi odbioru bydła it. p. w dniu 29 sierpnia, b. r. 
odbędzie się wielkie zgromadzenie jo godz. 3 po 
południu w sali Związku stow. rob. w Krakowie, 
przy ul. Dunajewskiego 5, II p. Na porządku 
dziennym: 1) wybór delegacyi na konferencyę, 
która odbędzie się 12 września, £) wnioski, =. 
Uprasza się o liczne i punktualne przybycie. 
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List z tułaczki Slązaków 


Zebrzydowice, 17 sierpnia, 

(P) Powtórnie działacze polscy we Fryszta- 
. cje, pozbawieni swych gniazd rodzinnych, tuła- 
"ją się, jak w roku 1019. Wówczas jeszcze przy- 
świecała, nem nadzieja powrotu, któregośmy się 
też doczekali. Natomiast teraz tułamy się z re- 
zygnacyą utraty naszych gniazd rodzinnych — 
może ma długie lata, ale nie na zawsze. 

Przeważmie w Zebnzydowicach skoncenitronwa- 
ło się chwilowo polskie uchodźtwo z Frysztatu. 
Zmajduje się tutaj 34 uchodźców, których rodzi- 
ny pozostały przeważnie we Frysztacie, Wpra- 
wdzie manifest Rady ambasadorów gwarantuje 
ammestyę za wszelkie czyny polityczne, połą- 
czone z plebiscytem, ala niestety. tylko na pa- 
pierze. Wszak po wkroczeniu wojsk czeskich 
do Frysptatu z komedyanckim zgiełkiem mad- 
ciągały czeskie bamdy na rynek i tam hałaso- 
wali niby coś w rodzaju uroczystości zajęcia 
miasta przen władze czeskie, Wystarczy, jeżeli 
na tej uroczystości przemawiał ot taki znilkczem 
niały Paweł Bajtek, do tego tak opity, że plótł 
piąte przez dziesiąte, Zanaz też po owej „uroczy- 
stości' rozpoczęli pałkanze swe dzieło, Tow. A- 
dolfa Węglarza zbili co niemiara. Naliczono, że 
otzymał około 60 policzków, Zbito również ro- 
botnika Waszka i pomocnika kancelaryjnego 
Machaja. Różne szumowiny rzucały się na mie- 
szkamia Polaków i kazały im się wymosić, Ener- 
giezne wkroczenie nowego starosty p. dra: Herin 
ga położyło na chwilę tamę grasowaniu bamd; 
ale niestety tylko ma chwilę. Zaznaczyć wypa- 
da, że bamdy składają się wyłącznie z szumo- 
mim ślązakowskich, a nie czeskich. 

Jednakowoż pomimo energii starosty bandy 
dopuszczają się dalej gwałtów. Pomocny jest 
im w tem znany wódz bojówek czeskich, wach- 
mistrz żandarmeryi Demel, którego nie wie- 
dzieć poco osadzono wa Frysztacie, jeżeli wła- 
dzom czeskim chodzi o utrzymanie porządku, 

Wozoraj bamdy zakładów hutniczych z Bajt- 
kiem nia czele poszły, wypowiedzieć z mieszkań 
tow. Zwłasa i Filipka, Ten akt gwałtu, niegodny 
kulturalnego państwa, potwierdził Demel, 
“Zarząd hut frysztackich sprzyja obecnie hor- 


W krwawych i zwycięskich szarżach pod Mikolaiowem w obrenie 


macierzyste! ziemi polegli w dniu 1-ym sierpnia 1920 Śmiercią walecznych 
oficerowie i żołnierze li-go pułku ułanów: 


Rotmistrz SOkulski Bronisław, zastępca dowódcy pułku 
Porucznik Kostkiewicz Emil, Dowódca plutonu 
Podchorąży Garbiński Aleksander, Dowódca piutonu 


Kapral  Janicz Antoni w 
í St. ułan Łapiński Adam Artur fety Szwadron: 
+ Ułan Bochniak Jan Kapral 
| n» . Chamski Henryk Szwadron Mazowiecki: 
A -gi Szwadron: Kaprai 


W. szef Głowiński Bruno 
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dom, Do każdej partyi robotników przydzielił 
prowokatorów ślązakowskich, będąc zdania, że 
już zdusił owganizacyę metalowców polskich, 
Wyrzuca Polaków ze swych stanowisk. Mężów 
zaufania na denuncyacye szumowia ślązakow- 
skich nęka się włóczeniem po żamdazmeryj i a- 
reszcie śledczym. Przygnębienie wśród ludności 
straszne. 

Zaznaczyć wypada, że ludność tirysztacka, tak 
polska jak i niemiecka przyjęła wkroczenie Cze- 
chów dọ miasta zimno. Ani jedna chorągiew 
prywatna ni rządowa nie powiewiała. Jedynie 
ta, którą przybysze czescy przynieśli ze sobą i 
umieścili ma starożytnej wieży piastowskiej, 
która ku. uciesze ludności przyglądającej się z 
poza rogów ulje na rynek spadła, aż trzykrotnie 
z wieży, co ludność wzięła za dobrą wróżbę, 

Mamifestanci owi składali się z różnych azu- 
mowin, aż od Ostrawy. Dowodem tego patka- 
rze, którzy maltretowali tow. Węglanza. 

Pozpoznał om między nimi Franciszka Błażka, 
byłego robotnika we Frysztacje, obecnie w Gru- 
Szowiie, jego syna i żonę, która go tukla pałką 
od karmy świńskiej, dalej Szkopek, członek ko- 
mitetu plebiscytowego w Gruszowie, oraz Sitek 
ze Skrzeczonia i około 15 nieznanych drabów, 

W Łąkach aresztowały. władze czeskie 8 osób, 
zarzucając im czyny terorystyczne podczałs ple- 
biscytu. Tak wygląda amnestya! 

W niedzielę aresztowano w Zebizydowicach 
Szwancana i dwu braci Rychłych, którzy odigra- 
żali się. Podczas przesłuchamia, Szwancar przy- 
znał się, że zamordował Mołdrzyka na Sowińcu., 

Dalej przyznali się, że posłano ich tutaj ce- 
„Jem wypalenia burmistrza, Kolaczka, że posiczas 
plebiscytu byli donosjcjelami. Zadenuncyowali 
okóło 80 osób, jak się wykazało zupełnie bez 
podstawnie. Że za każde doniesienie otrzymy- 
wali po 200 koron czeskich i 100 papierosów. 
Dalej przyznali się, że oni rówmież bili Karola 
Wiaszka i Węglarza. Podali, że przy zamordo- 
waniu Mołdrzyka, był obecny z nimi Titar, | 
dwaj Słaiwikowie oraz Gongorowie z Frysztatu. 
Podali najsolenniej, że całą ich akcyą zbrodni. 
czą kierował mąż Zaufania czeskiej socyalnej 
demokracyf, funkcyonaryusz czeskiego komite- 
tu plebiscytowego, majster z hut trysztackich, 
Franciszek Cholewa, 
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Kapral Pajchel Henryk Utan 
-A Piątkowski Bronistaw | u 
St ułan Lebelt Michał m 


LJ w Chróst Antoni 
„ Kudelski Kasper 
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Szwadron Pomorszi: 
St. ułan Etart Feliks 


Szwadron Techniczny: 


Ulan Rozymek Bonifacy 
y Matyja Stanisław 
j Walczak Franciszek Ulan 
k Koźllk Sylwar t- 
3B.ęl Szwadron: 
W. szef Albreeht Bolesław Kapral 
W. plut. Kokociński Mieczysław ” 
Kapral Paliszewski Eugeniusz 
5 4 Gladowski Edward Ułan 
d %. ubas Uchio Antoni x 
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Redaktor naczelny : Emii Haecker. 
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Cześć polesiym bohaterom! 


Oficerowie i żołnierze 11-go pułku ułanów. 
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. Litwiński Józef 


"Maliszewski Stanisłew 
St ułan Sobieski Stanisiaw 
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Czyto nie wstyd, że czeska socyalna demokra- 
cya posługuje się nadal ślązakowcami, ma; cze- 
le których stoj były powiernik Fryderyka wie. 
szaiela Kożddń, który za czasów anuistryackich 
pobierał z jego szkatuły przez komorę arcyksią 
żęcą w Cieszynie na cele antypolskiej nienie 
ckiej propagandy 30 tysięcy koron rocmia i wa. 
łał o stryczek dla Makaryka? 

Czesi rozwinęli obecnie szałomy teror calem 
zmiszczenia polskiej szkoły wę Frysrtacie, u 0- 
zyskania polskich dzieci do szkoły czeskiej. 


Przegląd społeczny 


Umowa zawarta dnia 18 sierpnia 1920 między 
majstrami stołarskimi a organizacyą centralną ro- 
botników drzewnych w Krakowie: 

1) Płace dzienne we wszystkich fabrykach i war. 
sztatach stolarskich podnosi się o 100/0 od 1 sier- 
pnia 1920; 

2) dodaje się również 10/6 podwyżki do robót 
akordowych zaczętych po 1 sierpnia 1020; 

3) robotnicy, którzy po 1 sierpnia 1920 otrzy- 
mali podwyżkę niewynoszącą 100/0, powinni otrzy- 
mać dodatek do 10°/0; ci, którzy otrzymali pod. 
wyżkę nad 10'fo, żadnego dodatku nie otrzymują. 

Umowa powyższa zawarta jest na przeciąg je- 
dnego miesiąca. 


Teatr im. Jul. Słowasziegą 
Piątek» „Noo listopadowa". 
Sobota: „Noc listopadowa“. 
Niedziela: „Noc listopadowa“. 


Teatr „Bagatela, 
Piątek: „Jastrząb“. 
Sobota: „Aszantka”. a 
Niedziela przedpop.: Przedstawienie dla żołnierzy. 
Niedziela pop.: „Czy jest co do oclenia*, 
Niedziela wieczorem: „Rycerz z łabędziem*. 

Operetka w Nowościach. 

Fiątek; Wieczór haletowo-operstkowy. 
Sobota: Wieczór baletowo-operetkowy, 
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Madzycki Józet 


Żardecki Jan 


Brzeski Aleksander 
Bućsowski Zygmunt 
Dzikiewicz Franciszęk 
Łachecki Zdzisław 
Nowakowski Antoni 


Górski Michał 
Kordowski Stanisław 


Kucierzyński Stanislaw 
Sułek Stefzn 


Ziółkowski Józs? 
Wiśniowski Władvsiaw. 
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